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M A 
B YŁA to <eztemasta z !kolei pró­

ba demonstracji podj~ta tego 
dnia w Łodzi. 

Tlru.m srz.ed'ł. Zrazu w ciszy, 
ruepewnie, potem - z głuchym 

Po1icj.a.n.t zai11rzymał konia i uniósłsczy 
dłoń w górę wylkrzyknął huczącym ba­
sem wezwanie do rozejścia się. Tłum 

stanął. Kozacy ujęli mocniej nahajki 
w garść, a ostrogami lekko drażnili swe 
konie, drepczące w miejscu. Klekot pod­
ków o kiarnieniie niósł się przez chwilę 
po ulicy, potem policjant raz jesuze 
wyhuczał swój rozkaz. Wówczas przez 
szereg splecionych ramion mężczyzn 
przecisnął s.ię 'blady żołnierz w piecho­
cińskiim sz,ynelu i ruszył ku policjan­
towi. Szedł wydągnąw.szy prZed siebie 
szeroko rozwarte ramiona i zatrzymał 

Slię 0 pairę kroków przed j.eźdźcami. 

· pomrukiem wieTiu rozmów, w gwarze 
licznych głosów. Wreszcie wzbił się 

w powietrze okrzyk, potem drugi - za­
g.rzmiał mocny odzew kilkuset głosów_; 
na koniec wąwóz ul:Lcy wypełnił się pie­
śnią śpiewaną bezładnie ale mocno, oo­
raz mocniej, tak że głośniejs.za jej fala 
spłog.zyła :gołębie siedzące na :pobliskich 
dachach. Nad ulicą pustą i ludną jed­
nocześnie krążyło stado mjgocąc w słoń­
cu. Był bardzo podniecony - krzyczał 

i gestykulował gorąco. Zwracał się do 
kozaków woł.ając, że on, żołnierz 26-go 
pułku .strzielców Wschodniio-Syberyj­
ski.ch, otrzymał niedawno urlop, że 

przybył do rodzinnego miasta, aby wy­
począć, odzyskać siły. Krzyczał, że był 

dwukrotnie ranny, że wraiea z wojny, 
którą widział z bliska, że wie, co ona 
nieste. Z trudem opanowując kasz.el 
wołał do kozaków, by odmówili posłu­
.s.zeńisitwa pchającemu ich na rz.eż ca-

Tak doszli do średniej i Skręcili w 
prawo. Szli porywając za sobą grupki 
ciekawych i niezdecydov.:anych, płosząc 
swym widok~em lękliwych. Pieśń kole­
bała się rozlewnie, rwana co chwi1a 

okrzykami - to cichła, to potężniała -
aż w pewnej chwili wygasła w głuchym 
pomruku, jak gdyby śpiewającym za­
brakło tchu w piersiach. Idący na czele 
spoważnieli nagle 1i nieco zwolnili kro­
ku: z Widzewskiej wkroczył na, środek 

ul:Lcy koń niosący na grz.biede tęgiego 
policjanta. Za n1im dreptały złe, szar­
piące głowami koniki kozackiego pa­

trolu; głośno ltlask.ały Po kamieniach 
podkowy koni kroczących na spotkalDiie 
milC7..ą,cego tłumu. Ludzie uważnie przy­
glądali się jezdnym, ale szli naprzód 
zwolniw.izy nieco kroku i ścdeśniwszy 

stZeregi. Sztandar leko furkotał nad ma­
są głów wtłoczonych w ramionia. 

rowi, by przyłączyli cię do ludu, k"6.ry 
walczy o wołność d. pokój dla wszyst­
kich. 

Gdy zamilkły tony pteśni, gołębie u­
spokojnie ciszą opadły na dachy ga­
worząc lieniwie, odpoczyw.ając po dłu­
gim lock Nagle poderwały się znów 
z nerwowym furkotem - na ulicy 
gruchnęło coś krótko i ,głucho. Nastąpi­

ła chwila przejmuj.ącej ciszy, a potem 
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OD REDAKCJI I 
Oddajemy w wasze ręce, Czytelnicy, p·ier,wszy numer I 

dwutygodnika pn. „Kronika". Pięć numerów „Łodzi Lite­
rackiej", wydanych w nieregularnych odstępach czasv„ 
przekonało nas, że możemy Liczyć na zainteresowanie, 
zrozumienie i pomoc społeczeństwa. 
BędŻiemy się starali skupić wokół „Kroniki" twórców 

i działaczy kultury: pisarzy i naukowców, plastyków i mu­
zyków, aktorów i filmowców, nauczycieli, pracownikóv; 
świetlic i bibliotek w mieście i na wsi oraz tych wszyst: 
kich, którym troska o rozwój kultury leży na sercu, b'] 
<z ich pomocą dać pełny obraz przemian i życia naszego 
kraju. 

Pragniemy ukazywać na łamach „Kroniki" bogatą te­
raznieJszosc Łodzi i województwa, ich coraz bardziej 
wszechstronny rozwój społeczny i kulturalny, wydobywać 
z przeszłości tradycje walk rewolusyjnych o nowy kształt 
życia i kultury. 
Akcentując związek z terenem, w którym żyjemy 

i pracujemy, nie zamierzamy się do niego ograniczyć. 

„Kronika" może i powinna stać się pismem środkowo-za­

chodniej części kraju. Bliskie będą naszemu pismu pr~J­

blemy, którymi żyje cały naród, cała Polska. 
Zdajemy sobie sprawę, że zadania nasze są rozległe 

i trudne, tym bardziej że „Kronika" bynajmniej nie za­
mierza poprzestać na biernej rejestracji idei i faktów, za­
gadnień i wydarzeń. Przeciwnie, naczelny swój ob01wią·­

zek „Kronika" upatruje w czynnym współtworzeniu kul­
tury socjalistycznej, w pobudzaniu i kształtowaniu pro­
cesów społeczno-kulturalnych. Cele te przyświeooją nie­
wątpliwie wszystkim pra~ownikom frontu kultury w Pol­
sce Ludowej. Chcemy jednak, aby drogę d.o nich wyły·- -
czały nam potrzeby i aspiracje ludzi n.aszego teren.u. 

Na tej drodze nie ujdziemy daleko, jeśli nie dotrzyma­
cie nam kroku, Czytelnicy. Na Waszej bowiem pomocy:-­
współtwórców, doradców, informatorów i krytyków 
opiera swą przyszłość 
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ogromny krziyk setek głosów szarpnął 
powietr2.iem, zastukiały dals.ze strzały, 

podniósł się tumult i zgiełk gniewnych 
okrzyków i trwożnych .zawołań. Wresz-
de rozsyipało się wszystko w tupocie 
tysięcy nóg i tętencie kopyt. · Długo 
krążyły wystraszone g.ołębie nad opu­
stoszałą już ulicą, po której turkotały 

koła szpii talnej karetkri.. 

Wteczorem w wiielu· miesLJkaniach tej 
dzielnicy gorąco rozpriaw:iano o Sternie, 
łódzkim :robotillikU i żołln.ierzu. Starzy 
i młodzi, <przędzalnicy i traga;rze, k~wa­
li głowami wispooninając tego, który 
wyobraził sol)ie, że zwykły człowiek 

może wystąpić przeciw wojnie. Dziwne 
im się ito wydawało i nawet niemądtl'e. 

Nic dzJi'Wllego, bylo to przecież dawno. 
Stern rz;giną'ł: dnia 10 maja 1905 roku. 
Szybujące w słońcu gołębie były wów-
czas tylko zwykłymi ptakami - niczym 
więcej. 

w 
* ~ * 

PIĘCDZIESIĄ T lat póż­
niej, w samolocie zmie­
rza·jącym zHong-Kongu 
do Bandungu siedrziało 

,szesc1u dziennikarzy. 
O Sternie sł~eć mógł tyliko je­
den z nich, ale wszyscy wsiedli do sa­
molotu po to, by wziąć udział w -spot­
kaniu przedstawicieli wielu n.a.rodów 
i różnych krajów, ożywionych wolą wal­
ki o niiez,awisłość i pokój. Mieli poka­
zać miltonom swoich czytell1lików, jak 
ludy A.z.j i i Afryki walczą o pokój 
wbrew matactwom organizatorów woj­
ny. Byli bowiem oczami i uszami rzesz 
pragnących żyć s·zczęśliwie i bez lęku. 

Wygodne fotele, świadomość długiej 
j-eszcze podróży, wrażenie pozotl'nej nie­
ruchomości samolotu płynąoeg.o nad 
spQk.ojnym morzem - wszystko to 
sprawiało, że towarzysze podróży roz­
mawiali ni:ewiele. Jeden z nich półgł-o­
sem opowiadał sąsiadowi o k.aJI'łowa­

tych .sos·noch ros:nących w doruiczkach 
jego mieszkania, drugi przymknąwszy 
oczy wpatrywał się w dobrze zapamię­
tany uśmiech córeczki, która została 

w dalekim domu, trzeci nie mógł ry-Jer­
wać wzroku od pła·szczyzny morza tak 
niepodobnej do sfułdowanej górami 
i pociętej dolinami powierzchni jego 
kraju. Wszyscy myśleli o tych spra­
wach, które człowiekoWi są najdrożSize. 

Cisza panowaJa w samolocie i tylko 
od czasu do czasu podróżni porozumie­
wali się z sobą uśmiechami, które 
wy·rażały ich myśli bez trudu poslugi­
wani!a s:i.ę obcym językiem. W pewnej 
chwili do kabiny wtargnął kłąb dymu 
i jednocześnd1e samolot zalmłysał się 

niespokojnie. 

Nazajutrz w wielu mfoszkania.ch na 
całym świecie mówiooo o Jeremim 
Starecu, Fritzm Jensenie, Szen-Ozirrl­
Tu, Hwang Tao-Mei, Tu Hung, Li Pang 
i Ho P.eng-Ke - po1skim, austr1ackim 
i chińskich dzierunlikarzach. Brodaci koł­
choźnicy z Powołża, Włoszki wracające 
ze sklepów, przędzalnicy indyjscy i tra­
garze z Buenos Aires z gniewem myśleli 
o tych, którzy sądzą, że można odstra­
szyć zwykłych ludzi od walki przeciw­
ko wojnie. Głupie im się to wydawało; 
grupie, nikczemne ii niebezpieczne. 

Nic - dziwnego, było to przec1ez 
dwa tygodnie temu. Jeremi Starec i je­
go towarzysze zginęli 11 kwietnia 1955. 
W tym czasie gołąb był już symbolem 
skupiającym miliony ludzi walczących 

o pokój. 

EDWARD SZUSTER 

ffzemplarz obowiązkowy 

li' B!J rocznicę urodzin 
li'. I. Lenina 

WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI 

Z poematu 

Włodzimierz lliicz Lenin 
ROK 1905 

Iljicz już tutaj. 
Przeżywa 

z dnia na dzień 

21 robociarzami 

dziewięćset piąty. 

Obok nich stoi 
na barykadzie, 

prowadzi 
powstanie 

na wszystkich frontach. 

Lecz rychło przyszły 

na przynętę 

wieści -
„wolność". 

Kokardek 
naczepiano modnie, 

car 
na balkonie 

ogłaszał manifeścik. 

A po 
,,swobodnym" 

miodowym tygodniu 
mowy, 

kokardy 
i pienia płynne 

armatni ryk 
zagłusza ba.sem: 

przez morze krwi robotniczej 
popłyq.ął 

admirał ca1·a, 

siepacz Dubasow. 

W pysk by splunąć 
tej białej hołocie 

biadolącej 

o bestialstwach Czeki! 

Patrzcie, 
jak tu, 

zwią21awszy za łokcie, 

robotińków 

do śmierci 
siekU. 

Na ryk reakcji 
inteligenciki 

rzuciły wszystko, 
zmie10zały z błotem. 

Nuże 

okadzać 

domowe kąciki. 

Boga szukają. 
Mają robotę. 

Zakwllił sa.m 
towarzysz Plechanow: 

- Wasza wina! 
Sknociliście, bracia! 

Oj, krwi pociekło, 
ludzie kochane! 

Szkoda na darmo 

do broni brać si,ę. 

Lenin I 

głosem 

donośnym li śmiałym 
rychło 

ten skowyt żałosny rozciął: 

- Nie, 
chwytać za broń 

należało, 

ale z większą energią 
i sta.nowczością. 

Widzę nowych powstań lata 
i r<>snącej 

klasy marsz. 

Dzisiaj nie obrona -
atak 

musi stać się 

hasłem ma.s. 

Przełożył JERZY LITWINIUK 
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Z WIELKIM zadowoleniem wy­
pada wskazać na fakt, iż społe­
czeństwo łódzkie coraz wyraź­

niej zaczyna zdawać sobie spra­
wę z tego, że Łódź jest nie tylko 
ośrodkiem przemysłu, ale staje się też 
ośrodkiem nauki promier.iującej 
głównie z wyszych uczelni naszego 
miasta. Przebija to wyraźnie z lamów 
lódzk1ej prasy, tak żywo odzwiercie­
dlającej tętno życia codziennego i 
kulturalnego Łodzi; ukazują się tu 
artykuły łódzkich pracowników nau­
lrnwycH, żeby wymienić choćby szczę­

śliwie zapoczątkowaną rubrykę ptl. 
„z prac łód z kiego środo'"' iska nau­
kowego" w „Łódzkim Expressie". 
Jest przy tym rzeczą niewątpliwie 
słuszną, że dominującą rolę w życiu 
szkół wyższych Łodzi grać będą 
uczelnie związane 7 rozwojem zycia 
gospodarczego kraju i miasta, związa­
zane z podniesieniem stanu zdrowot­
nego łódzkiego robotnika. Stąd w 
centrum zaintereso\Wania zarówno 
władz centralnych , · jak i kierowni­
ków życia państwowego w naszym 
mieście, pozostają i muszą pozostać 
ta kie •uczelnie, jak Politechnika Łódz­
ka i Akademia Medyczna. Dla każde­
go rozsądnie myślącego taka hierar­
chia ważności nie ulega wątpliwości; 
dyktują ją zarówno długoletnie, odzie­
dziczone po dawnych ustrojach, za­
niedbania, uzasadnia w pełni na::,za 
sytuacja gospodarcza w układzie 

wewnątrzkrajowym, a nawet układ 

sto su nków międzynarodowych. 

Łódź -
ośrodkiem nauk 

społecznych 

Ale Łódź nie może się ograniczyć 
wyłącznie do uprawiania nauk tech­
nicznych i przyr odniczych. Nauki te, 
pozbawione swych nieodłącznych to­
wci.rzyszek , nauk społecznych , nie dają 
pełnego obrazu osiągnięć umysłu 
ludzkiego. Musimy za tem baczną uwa­
E,ę poświęcić w łódzkim ośrodku nau­
kowym również naukom społecznym. 
Podstawowe nauki społec;me, ma­
terializm dialektyczny i historyczny, 
zajmują w naszym państwie ludo­
wym, jak też w naszym robotniczym 
mieście, należne im m iejsce i ta ja:ma 
sprawa n ie wymaga szerszego omó­
wienia. Ale j uż n ie tak wyraźne miej­
sce i pozycja przypada w Łodzi in­
nym naukom społeczny11, glóv.rnie fi ­
lologii, a w pew nym stopniu także 

historii. Rodzi się - oby niesłuszna 
- obawa, że są one postawione w na­
szym ośrodku nie bezpośrednio na dru­
gim pi ame po naukach techrncznych i 
przyrodniczych, co byłoby rzeczą na­
turalną i do przyjęcia , ale na pla n ie 
zupelnie dalekim. A nasze miasto ma 
wszelkie da ne po tem u, by stać się 
ośrodkiem naukowym w p e l n y m, 
z a okrąg 1 o 1n y m tego słowa zna­
czeniu, tzn. może i powinno r.a równi 
pielęgnować nauki ścisłe , przyrodni­
cze i techniczne, ale nie wolno przy 
tym zapominać o konieczricści stworze­
nia odpowiednich warunków m aterial­
nych, jak też przychylnej atmosfery dla 
uprawiania nauk społecznych. 

Naukami spolecznymi interesują się 
nie tylko specjaliści w tej dziedzinie. 
Wiemy dobrze, z jaką pasją inżyniero­
wie i lekarze zajmują się często spra­
wami humanistycznymi; znane też są 

powszechnie szerokie zainteresowania 
humanistów dla spraw techniki i przy­
rody. Dwie te dziedziny stanowią bo­
wiem jedną nierozłączną całość, k tórej 
na imię: nauka. 

WiŚiród zadań kulturalnych naszego 
miasta winno się znaleźć i zadanie wy­
chowania pracowników zawodowych i 
naukowych w dziedzinie humanistyki , 
pracowników związanych z klasą ro­
botniczą, bo z niej pochodzących, pra­
cujących w oparciu o ideologię klasy 
robotniczej, materializm dialektyczny i 
historyczny. Trudno znaleźć dr ugi o­
środek, który by miał tak odpowiednie 
po temu warunki, jak Łódź. 

Polonis tyka łódzka, zdając soble w 
pełni sprawę ze spoczywających na 
niej obowiązków, przysląpHa do ży­
wego organizowania prac zwi ązanych 

z obchodem Roku M ickiewiczowsk iego. 

Założenia 

obchodu 

Opierano się przy tym o „Założenia 
generalne" Egzekutywy Ogólnopolskiego 
Komitetu Roku Mickiewiczowskiego, 
które i tu godne są przytoczenia : 

1. Rok Mickiewiczowski powini en u­
kazać na tle okresu walk narodowo -
wyzwoleńczych w Polsce i ruchów wol-
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nościowych w Europie wielki wkład 
Adama Mickiewicza w rozwój świado­

mości narodowej i ideologii postępu o­
raz twórczy wkład do literatury pol­
skiej, który przez swe wartości głęboko 
humanistyczne i internacjonalne wzbo­
gacił dorobek kultury światowej. 

2. Rok Mickiewiczowski winien być 
obchodzony pod hasłem upowszechnie­
nia i pogłębienia w świadomości spo­
łeczeństwa wiedzy o okresie polskich 
walk narodowo - wyzwoleńczych, z u­
kazaniem wielkości i roli Mickiewicza, 
żarliwego patrioty i bojownika postę­
pu, czołowego poety i rewolucjonisty 
epoki walk narodowo - wyzwoleńczych 
i dążeń rewolucyjnych całej Europy 
pierwszej polowy XIX wieku, twórcy 
nowoczesnej literatury polskiej i ge­
nialnego artysty narodoVvego, nierozer­
walnie związanego z ludem pracują­
cym. 

3. Rok Mickiewiczowski powi11ien 
przyczynić się do dalszego szerzenia 
wśród postępowej ludzkości wiedzy o 
doniosłym znaczeniu polskich walk na­
rodowo - wyzwoleńczych w dziejach 
Europy, ze szczególnym uwzględnie­
niem postaci Mickiewicza, poety, wiel­
J;;- iego paboty i wielkiego internacjo­
nal isty, który wniósł do kultury ogólno­
ludzkiej trwały wkład artystyczny i któ­
rego dzieła służą dziś idei przyjaźni i 
braterst\va między narodami, idei walk 
o wolność narodową i społeczną. 

4. Rok MidkJiew;czowski Wt'men 
wzmóc bada w cze prace na d o'krese m 
waiłk. narodown-wyzwoleńczych chro­
nologiczn ie rpokrywającym sj ę ni:emal z 
d at ami życ '.a i dział.a.Jnośc ! Mia kiew:­
cza, winien przyczynić się do likwida­
cji fałszyiwych leige.nd i poglądów, 1Usta-
1.onyd~ !Przez burżuazyjną hi:Sitorio1gr.a­
f ; ę, w.1moo w Oa;>;aTdru o naUlkę marksi­
.stowslką zaktywlwwać badani.a dla !Uka­
z.a ni.a vvyibHnej rolli Mick!ewicza j.ako 
ideologa i działacza tej epoki i twórcy 
którego sztuka paety,cka była szczyto~ 
wym iooiągnięciem polskiego 'l"Omantyz­
mu. 

W Uniwersytecie Łódrzkim, w oparciu 
o ws'kazania Ministerstwa Szlkolnictwa 
Wyższego, powołany został uczeliniany 
Komitet Organiz.acyjny Obchodu Rolku 
Mickiewicwwskiego (prof. dr s. Ka­
wyn, ipr:zewodniczący, prof. dr S. 
SIDwarczyńsk.a, prof. dr S. Hrabec, doc. 
dr G. M:S's.alJ.o.w.a i pwf. dr J. DutJkie­
wicz), który oprócz K,atedry Hisforii Li­
teratury Polskiej i Katediry Języ!ka Pol­
skiego, :związanych z ·racj.;. przedmi,otu 
swych badań ze sprawami twórczości 
i języlka A. Mickiewicza, zaiprosił do 
W!Sipółudziału w pracaoh za:klady uni­
wersyteckie: Historii Myśli Społecznej, 
Podstaw Marksizmu-Lemnizmu, Historii 
GospodaTczo-Spolecznej Polski, Histo­
rii Powszechnej i Nowo!Ż:ytnej i Historii 
Sztruiki. Udz:aą: w przygotowaniu Roku 
weźimie też Bibliotek.a Uniwersyteclka. 

Komitet Orig.anizacyjny U1StalH już 
wstępny prngram obchodu Roku M i:c­
'kiewicz:owskiego w Uniwersytecie Łódz­
k im. Centralnymi punktami będą wy­
dawnictw.a prz0'igotowane prz;ez zesrpół 
lócizlkkh :po-1onistów i historyków. Na 
plan pierwszy - j1alko prz:edsięwzięc Le 
tylliko łódz,kie - wy&uw.:i. się tu iwyda­
nie XIII tomu „Prac Po'lonlistyc:my-ch·' 
(które od XII tomu poczyn.aj,ąo, stały się 
wydawnictwem Uniwensytetu Łód:zlki e­
go) z centralnym ICl'ziiałem „Mickiewkz 
i jego epok.a". Zinajd<!J si1ę w tym tomie 
prace poświęcone z;agad'ni,eniom hi.sto­
rycz.no-li.teraiokiim i językowym wyni­
kającym z twórc?.Jości n.aszego poety, a 
oboik tego ruikaże s;ę w nim .szereg 1Prac 
(literackich, językowyiah, histoirycz.nych) 
poświęconych już to innym pisarzom 
·e1polk:i romantyzmu (np. Fredro), j-UJŻ to 
za,g.a:dlnieni.om historycznym z ową epo­
ką ~wiązanym. 

Słownik 

Mickiewiczowski 

Pr.3. cownia łódzlk.a (wsipóh::.ie z ;o r.3. ­
cownią toruńską) „Słownika języka Mic­
kiewiczowskiego" projektuje na koniec 
1955 r. wydarue I tomu tego Słown ika. 
Poniewa,ż s.pr.aw:a potrzeby i celowości 
opr.ac-ow:ani.a talkie.go Słowni.ka nie jest 
dla nii.especj.alis tów rzeczą oczywistą , 

1pozwolę sobie pokrótce poinformow,ać 
Czytelni1k.a, co to !będzie ów „Słownik 
M iiclk i,ewiczowslki". Bęid'zie to wyk a z 
ws z y s t k i c h wyr a z ó w wystę­
pują1cych za·równo w tek stach poety­
ckich, j:ak też prozaicz,nych poety (lJis ty 
itp.). zilustrowany :za pomocą zacytowa­
n i.a wszystk i ch zdań (ewentrua1ni~ 
wyrażeń), w których te ·v.-yra'zy wystę­
pu1j 1ą; jedynie iPrzy wyirazach typu „i" , 
„.a" itp. ograniczymy sję do w;yboru cy­
tatów, ipod.ając przy tym lokahzację 
ws 21 y st kich tego typu wyrazów. 
Znaczenie wyrazów będzie w mi.arę po­
trzelby obj.aśmane. Zgrom.adzenLe całe­
go materiału dotyczącego posz;czegól­
n,ych wyrazów w jednym miejscu wska­
że na ich uwikłania stylistyczne, a nie­
kiedy zmieni nasze sądy o znaczeniu 
wyrazów w języku Mickiewicz.a. Ten 

dru,gi wypadek mamy np. przy rwy1razie 
„ba;w:ić". W iptierwiszym wiersru XVI so­
netu miłosnego, brzmiącym: 

„Dobranoc ! już dziś więcej 
nie ibędziem bawili" 

wyraz „bawitli' był interpretowany do­
tąd sta1e jako = „przebywa.li r.azem" 
(por. komentarz do Wydania Narodo­
wego, str. 466). Tym-czasem w V księdze 
,,Pan:a T.aderusza" (w:Lersz 445-447) 
Woj.::lki talk mówli: 

„ ... Śmiałbym wpra.sz,ać młodzieży, 
Ażeby po staremu bawić u wieczerzy, 
Nie milczeć i żuć;" 

co wy.raźn~e wskazuje, że „bawić" ozna­
cza też nieki1edy ru Midkierwkza „pro­
w.adzić towarzyo:;ką rozm o wę" . To 
samo znaczy też w sonecie XVI i wte­
dy dopiero zrozumiałe stają się dalsze 
słowa tego sonetu: 

„Dobranoc! z każdej ze mną 
przemówionej{!) chwili 

Niech zostanie d'ź,więk jakiś ci~hy 

l uroczy. 

Przykładów można by przytoczyć o 
wieLe więcej. 

Słownik zaopatrzony będzie w pe 1-
n y wy lk a z odmiennych (flek­
syjnych) form język.a poety. Ta k 
opracowane i l\.ligru.pow.ane zestawienie 
materi:ału rz..uci nie tyl!ko cenne światło 
n,a 11leik.sj 1ę języ'l-.a A. MLC!kieswicza, lecz 
taikź,e do-starczy materiałów do historii 
fleksji dziewiętnastowiecznej polszczyz­
ny. 

Oeobno wydobędzie s.ię w .r.amach ha­
sła sfownilkowego f ·r a z eo 1 o g i ę 
Miclci€wiczowską (wyrażeni.a, zwroty, 
peryfrazy itp.); hędz.i-e to z jedlnej stro­
ny ilustracja. !Utartej frazeolo.gii języka 
.poety, z drugiej rzuci świat'ło na nowość 
i ik.unszt jego frazeologii poetY'cikie'j, a 
przede Wl>zystkim 'l1a związek jego ję­
zyk.a z głębokim.i .pokładami języika lu­
dowego i og·ólnonarodowego. 

Nadto każdy artykuł sŁown~ko·wy bę­
dzie za•w.Lerał ·c y f r y is t a tys t y cz­
n e odnoszące się dlo Hościi wypadków 
występowania wyrazu w ogóle, ilo•ści 
jego wariantów, ilości poszczególnych 
form gr,amatycz1nych, iilości wy.stępowa­
nia wyrazu w rM:nyclJ. jeigo znaczeniach 
i ipołącz€n:.a.ch frazeologicznych. Ten 
materi.:i.ł cyfrowy IPOZWOiJ!i zorientow.ać 
si·ę w normach ogólnych jęz.y1k,a Mickie­
wiczo·ws1kLego, wslkaże na to, co w nim 
czę.ste .i powszechne, co rzadkie i no­
we. Będziemy też wres 21cie wle<l12ieli, 
j.alk wielkim zasobem sl!:ownikowym w 
ogólle opero.wał M ierkiewicz. 

Tyle• o „Słowilliiku Mic'kie1wkzowok'.m". 

Wkład 

naszego miasta 

Na j,eisień br. uczelniany Komitet Ob­
chodu Rolku Mickiewicwwskiego z.apla­
now;ał urządzen.Le sesji nauko.wej pra­
cowniików naukowych, ja!k też sesji 
mŁodzieżowej z r€fer.atamL poświęcony­
mi MiClkiewiiezowi. W tym też cZ1a1Sie 
urządzi się wi·eczór poezji M'ickiewi­
CZJ01wslldej z udziałem cz.Jionków !konkur­
su ·recytatorisikieigo, ogiosz;onego przez 
Mi.nisterstwo Kultrury i Sztuki. 

Bilblioteka Uniwersyteclka wspólnie z 
Zakładem Hhstoriu Sztuki projektuje 
urządzeni·e wystawy ikonografii Mic'kie­
w.iczows1ki1ej i .,,Mickie.wkzi.anów" w b l­
bliotellmclh łódzikiclJ.. 

Zadeik:tarowah też :prncowni·cy U:1i­
wensytetu Łódzikieg·o SWOJ szero'ki 
udział w alkcji odczytowej na tematy 
Miclk i1ewiczowskie, orig.anizow.anej przez 
Łódizlki.e Towa:rzystwo Naukowe i To­
warzystwo Wiedzy PowiSzechnej. 
Łódz,cy ucze,ni zgtłosrili swój udział w 

ogólnopolskiej sesji naukowej przygoto­
vrywanej na listopad br. przez Polską 
Akademię iNauk. Wymienić tu naiJ.leży 

silnie j es zezie z łxld:zią 7JWiązaną ipmf. 
d.r N. Gąsi,orowską, pr.of. dr J. Dut­
kiewicza (oboje historycy) oraz filologa 
piszącego te słowa. 

Pragniemy w ten spasob zadokumen­
tować na1Sz związek z kulturą proleta­
riatu łódzikiego i polslkiego. wnosząc d;o 

niej naszą pracę naukową i populary­
zując szeroko jej wyniki. 

STEFAN HRABEC 

Rys. L. Tyrouicz 

JAN HUSZCZA 

Mickiewicz 
~ie wtedy, gdy fragmenty 

wkuwa się na pamięć, 

lecz kiedy pachną mięty, 

kiedy oczy łzami 

błyszczą pierwszej miłości 

i szepce się imię 

w głębokiej samotności 

- on przychodzi w rymie. 

Na świecie ileż jezior?! 

I bez jego słowa 

- kto tl~wiłby nad Świtezią, 

szukał Soplicowa? 

Któż znałby Bieniakonie, 

cmentarz ów ... Marylę? 

Kto, załamawszy dłonie, 

chciałby stać tam chwilę? 

To on prowadził lasem 

czujnego powstańca, 

wygrawszy zwad:; z czasem, 

zjawiał się na szańcach. 

On strofą swoją płonął 

prostą jak piosenki 

- i on broń wytrąconą 

wkładał znów do ręki ... 

Szedł z każdym na wygnanie 

w strony różne świata, 

powracał niespodzianie, 

by z ludami się bratać. 

Z cokołów schodzi co dzień 

- nie jak granitowy, 

lecz jak zwykły przechodzień 

słucha polskiej mowy. 

Czy upały czy mrozy, 

błąka się po sadach ... 

Gdy jadą chłopskie wozy, 

on na wozach siada! 

A drogi przez kraj cały 

biegną niestrudzenie. 

Wołają jak wołały 

drzewa i strumienie. 
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Reportaż Wandy Karczewskiej 
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Wypowiedzi o książce i czytelnictwie 



Władysław 

Rymkiewicz 

DZIEWCZĘTA . 

z 
DMR 

W IELKI, niedawno wzniesiony 
gmach, w którym się mieści 
Dom Młodego Robotnika na 
Bałutach, już z daleka zaci(,­

kawia swym ogromem i nowoczesnym 
kształtem architektonicznym. 

Pod wrażeniem imponującej budowli 
nie przywiązuje się specjalnej uwagi do 
v;ałęsających się w pobliżu Domu 
mężczyzn w kapeluszach-naleśnikach 
i spodniach z wąskimi nogawkami, 
którzy paląc papierosy krążą wyczeku­
jąco przed wejściem. 

Przestrzeń mieszk!J,n4', przeznaczor.ą 
dla 320 osób, zajmuJe na razie 230 ro­
botnic, przeważnie pochodzenia chłop­
skiego, które po ukończeniu Szkoły 
Przysposobienia Zawodowego otrzyma-· 
ly nakaz pracy z jednoczesnym skiero­
waniem do DMR w Łodzi. 

Zadan~a stojące przed ludźmi, pono­
szącymi odpowiedzialność za stan rze­
czy w DMR-ach, dadzą się streścić w 
paru zdaniach: DMR powinien zastąpic 
dom rodzinny; powinien być miejscem 
wypoczynku, nauki i rozwoju kultu­
ralnego; powinien wyrabiać i utrwa­
fać w młodych umysłach naukowy p0-
gląd na świat. 

Wychowawcy 

R EALIZACJĘ tych zadań powie­
rzono kierownictwu Domu. 
Instruktorką polityczno - wy­

chowawczą jest 21-letnia, inte­
ligetna zetempówka; córka robotnika 
miejskiego, ma za sobą 7 oddziałów 
szkoły podstawowej, jeden rok szkoły 
przysposobienia zawodowego, nakaz 
pracy do fabryki wełny, rok pracy w 
tkalni; nastqpnie młoda tkaczka zosta-­
je wytypowana do Szkoły Organizacyj­
nej ZMP, przechodzi do pracy w „apa­
racie" ZMP i awansuje na instruktorkę 
DMR. 

Spoza szkieł w jasnej rogowej opra­
wie s;:)Qglądają z zakłopotaniem bystre 
c1.cmne ·:>czy. , 

- Odczuwam brak wykształcenia \V 

zakresie pedagogicznym - stwierdza 
instruktorka. - „Poemat pedagogicz­
uy" i ,.Chorągwie na wieżach" dały mi 
dużo materiału do przemyślenia, ale to 
nie może zastąpić fachowej wiedzy. 
Praktyka i doświadczenie również me 
zast<mią mi liceum pedagogicznego. 

Szczerość tego wyznania jut miarq 
trudności. nienokoi u i braku pewności 
siebie, nurtujących młodą dziewczy­
nę, pootaw:oną przed .ied,nym z naj­
trudniejszych zadaó. społecznych, jakim 
jest wychowanie. 

- Tym bardziej że nasze dziewczęta 
są trudne do prowadzenia. Poza swv-­
mi rocl.z'.c=imi nie chcą onr u:-n:o'.Ć obce­
go autorvtetu. Może dlatego, że jest ś­
my za młode? 

Do sekretariatu wchod"Ci szczupły 
niężc7.vzn<i. nauczyciel mieiscowej filii 
1;) Szkoły Podstawowej dla pracują­
cych. Fil!a mieści sie w ~machu DMll 
i obejmuje na razie ;), 6 i 7 oddział. 

Nauczyciel podchorizi d" z~insblri­

wanego w rogu pokoju radioodbiornika 
z mikrofonem i wzmacnia>:zem, włącza 
mikrofon i zapowiada nerwowo: 
Uv. aga! Uwaga! Helena F. proszona jest 
o zejście do klasy na lekcję. 

Wychodzi. 
- Duży kłopot z tym, że dziewczeta 

nie chcą się uczyć. Mają szkołę w tym 
samym gmachu, wystarczy. żeby zeszły 
o jedno lub dwa piętra niżej - mówi 
instruktorka. - Tłumaczy się, przeko­
nywa, błaga niemal: „Uczcie się! 
Wszystko. naukę, książki otrzymujecie 
przecież darmo!" Nie chcą! 

- Jakie macie jeszcze kłopoty? 
- Jak pan sądzi - zamiast odpo-

wiedzi zaskakuje mnie młoda zetem­
pówka pytaniem - czy dyscyplina po­
'Ninna być środkiem wychowania czy 
wynikiem? 

- Makarenko odstąpił od pierwot­
nego, zbyt kategorycznego przeciwsta­
wienia dyscypliny jako wyniku wy -
chowa!l.ia - dyscyplinie jako jego środ­
kowi - tłumaczę. - O ile pamiętar.1, 

mówił, że dyscyplina nie jest środkiem 
'J11ychowania, lecz jego wynikiem, a do­
piero później staje się środkiem. 

Wytrych 

D O sekretariatu wchodzi nauczy­
cielka, starsza siwiejąca osoba, 
i zwraca się do instruktorki z 
niezwykłą stanowczością: 

Proszę o wytrych! 
Instruktorka, wyrazme zmieszana, 

wyjmuje z szuflady żądane narzędzie 
i wręcza w milczeniu nauczycielce, któ­
ra szybko opuszcza pokój. 

- Widzi pan, to jest tak... Najpo­
ważniejsza trudność polega na tym, że 
niektóre dziewczęta nie tylko nie chcą 
przychodzić na lekcje, ale w dodatku 
zamykają się na klucz i odmawia.i<'. 
otwarcia pokoju, udając że tam w 
ogóle nikogo nie ma. 

Zapada kłopotliwe milczenie. 
Nasuwa mi się w pierwsze.i chwiii 

wątpliwość, czy otwieranie wytrychem 
pokoju, zajmowanego przez cztery 
dziewczyny, nie jest jakimś pogwałce­
niem ich wolności osobistej. Po krot­
kim namyśle jednak znajduję łatwo 
argumenty obalające mą wątpliwość: 
mieszkanki DMR powinny wszak . pod·· 
porządkować się obowiązuiaC"'TI w 
DMR przepisom, nie mają prawa 
uchylać się od zasad współźycia i trak­
tować swego pobytu w Domu jak 
przejściowej gościny w pokoju hotelo­
wym. Ich sposób korzystania z pokoju 
podlega zresztą kontroli Kierownictwa, 
które zawsze ma prawo wkroczyć dla 
dokonania lustracji, czy pokój jest 
sprzątnięty, czysto utrzymany, itp. A 
wreszcie, oo kieruje ręką nauczycielki 
posługującej się narzędziem o nieprzy­
jemnej nazwie? ... Czy nie po\\.oduje nią 
poczucie obowiązku? Nie będzie chyba 
wytaczała argumentów stojąc na ko­
rytarzu przed drzwiami zamkniętymi 
na klucz? 

Siwowłosa nauczycielka wróciła \do 
sekretariatu, położyła wytrych na 
biurku. 

- Nam potrzeba trzech moralnych 
kluczy do serc tych dziewcząt - o­
świadczyła zaczepnie. - Od strony pc­
dejścia przez Kierownictwo DMR-u, od 
strony czujności Zakładów, w których 
dziewczęta pracują, i od strony opieki 
nauczycielskiej, to jest - naszej. 

- Która to? - zapytuje Instruktor-
ka. 

- Barbara K. 
- Ta mała? I co? 
- Obiecała, że zejdzie. 
Po tych słowach stanowcza nauczy­

cielka udaje się na lekcje. 
- U nas do 1953 roku było bardzo 

żle - zwierza się Instruktorka. - Chu­
iigaństwo, pijatyki, bumelanctwo. Te·­
raz się dużo zmieniło na lepsze. Mamy 
jeszcze około dziewięciu, dziesięciu 
dziewczyn, z którymi nie możemy so­
bie dać rady. Ale co do reszty, to te7. 
stoimy przed problemem, j a k wy­
p ro w ad z i ć te dziewczyny z 
pok oj u do św ie t 1 i cy, n a od­
e z y t, do teatr u?... One by tylko 
siedziały w pokojach i rozmawiały go­
dzinami, bez końca, o kawalerach, 
wielkiej miłości, małżeństwie, o suk­
niach, tańcach, uczesaniu. 
Wrócił nauczyciel. 
- Proszę o wytrych - oświadczy! 

zwięźle i nerwowo. 
- Która? - spytała równie lakonicz­

nie Instruktorka. 
- Helena F. 
- Ta, którą wzywał pan przez ra-

dio? 
Tym razem postanawiam przyjrzeć 

się, jak odbywa się włamanie. · 
Idziemy z nauczycielem na pierwsze 

piętro. Nad drzwiami pokoju wisi kart­
ka z czterema nazwiskami lokatorek 
i z dopiskiem: Grzeczność. 

Nie bardzo rozumiem, co ma znaczy<' 
to słowo. Obawiam się jednak, że my 
za chwilę będziemy niegrzeczni i wej­
dziemy bez pukania. 

Nauczyciel zaczyna kołatać. 
- Helu, proszę cię, otwórz! Chcę z 

tobą porozmawiać. 

Cisza. 
Nauczyciel rusza ramionami i otwie-

ra drzwi wytrychem. · 
Zastajemy Helenę F. w łóżku; ma na 

sobie piżamę, wycina z kolorowej bi­
bułki gwiazdki na choinkę. Na nocnym 
stoliku stoi butelka i szklanka z nie­
dopitym winem oraz dwie książki. 

- Kochana, rzuć to! Chodź na lek­
cję! Będziesz sobie wycinała te gwiazci.­
ki po lekcjach. 

Nie będę tu powtarzał słusznej i na­
miętnej argumentacji nauczyciela, 
sprowadza się ona do znanej prawdy. 
:i.e trzeba się uczyć. 

Dziewczyna, znudzona, odkłada no­
życzki. 

Nauczyciel bierze z nocnego stolika 
zatłuszczone ksiąźki i pokazuje mi ty­
tuły: „Najpiękniejsza kobieta Paryża" 
i ,.Sekta Diabła" Courths-Mahler. 

- To Janiny! - broni się Helena F. 
- Niech Janina zgłosi się do sekre-

tariatu - mówi nauczyciel chowając 
książki pod pachę. - A ty chodź na 
lekcję. 

- Muszę się ubrać. 

- Zaczekamy na korytarzu. 
Wychodzimy z pokoju i czekamy. Mi­

jC! pięć minut, mija dziesięć. 

Po kwadransie nauczyciel stuka i za­
gląda do pokoju. 

Helena F. w łóżku, w piżamie. 
wycina z niezmąconym spokojem 
gwiazdki. 

- Dopóki· nie będzie ustawy o przy­
musowym nauczaniu w zakresie sied­
miu oddziałów, obowiązującym ludz: 
powyżej lat 14, oraz związanych z usta­
wą sankcji, dopóty będziemy bezradni 
- skarży się nauczyciel schodząc ner­
wowo do klasy na lekcję. - Samo 
przekonywanie nie zawsze wystarcrn. 
Te dziewczyny mają tu luksusowe wa­
runki. Za 335 złotych miesięcznie -
\Vszystko, mieszkanie, utrzymanie, na­
uka. Nic więcej, tylko - pofatygować 
się na dół do klasy. I mimo to nie chca 
się uczyć. · 

- A te książki - wskazuję na 
egzemplarze pod pachą nauczyciela. -
Skąd one się biorą? 

- Krążą po fabrykach, kolportowa­
ne przez starsze robotnice i cieszą się 
szalonym powodzeniem. Parę tygodni 
temu skonfiskowałem postrzępione i 
żółte ze starości „Zagadnienia seksu­
alne" i „Zagadkę jej życia" Courths­
Mahler z 1934 roku w wydaniu Cu­
krowskiego. 

Barbara K. 
również nie zeszła 

N AZAJUTRZ wchodząc do sekre­
tariatu trafiam na zakończenie 
jakiejś dramatycznej sceny, w 
której biorą udział Instruktor­

ka, Kierowniczka kuchni i młoda za­
płakana dziewczyna o jasnych wło­
sach. Jak się okazuje, ta ostatnia to 
właśnie Barbara K. Za karę (nie zeszła 
wczoraj na lekcję) została wyznaczoua 
nrzez Instruktorkę do skrobania kar­
tofli. 
Wnoszę z tego, że Instruktorka sto­

!::uje dyscyplinę nie jako wynik, lecz 
'1rzede wszystkim jako środek wycho­
wania: 
Według Barbary K. skrobanie kar­

tcfli jest zajęciem hańbiącym. 
Ponieważ przy wykonywaniu tej 

czynności wylewała łzy do sagana z 
kartoflami, Kierowniczka kuchni, ko­
bieta o miękkim sercu, zwolniła ją od 
te.i pracy. Z tego powodu wynikł spór 
kompetencyjny między .Kierowniczką 
kuchni a Instruktorką, która trochę 
pedantycznie zwraca Barbarze K. uwa­
gę, że tylko ta osoba mogła ją zwolnić 
od skrobania kartofli, która poleciła 
jej tę pracę wykonać. 

Barbara K. zalewa się łzami i solen­
nie przyrzeka, że się poprawi i będzie 
chodziła na lekcje. Byle tylko nie mu­
siała skrobać kartofli. 

Barbara K. ma 18 lat; pochodzenia 
chłopskiego; ukończyła 6 oddziałów 
szkoły podstawowej i 5-miesięczny kurs 
tkacki. Rozczesane przez środek gło­
wy na boki gęste, krótkie jasne włosy, 
zwichrzone i rozsypane, nadają po­
bladłej twarzy dramatyczny wyraz. 
Dziewczyna umyka wzrokiem w bok, 
nie patrzy prosto w twarz, spogląda · 
spode łba. Na pytania nie odpowiada. 

- Dziewczyno! - załamuje melodra­
matycznie ręce Kierowniczka kuchni. 
- Ja przed wojną chciałam się uczyć, 
a nie mogłam, musiałam iść do pracy. 
Dzisiaj możebym była czymś więcej, 
gdybym posiadała nauki. 

To wyznanie robi, zdaje się, wraże­
nie na Barbarze K., która wznosi oczy 
i spogląda z zastanowieniem i współ­
czuciem na Kierowniczkę. 

Po wyjściu Kierowniczki kuchni i 
wychowanki zostaje wezwana na moją 
prośbę Helena F., która wczoraj wy­
cinała gwiazdki na choinkę. 

- Uwaga! Uwaga! - mówi do mi.­
krofonu urzędniczka pełniąca obowiąz­
ki sekretarki. - Helena F. proszona 
Jest o zejście do sekretariatu po oc­
biór korespondencji. 

- Dlaczego mówi pani nieprawdę? 
- Bo inaczej by nie zeszła. Z nimi 

iuaczej nie można. 
Helena F., lat osiemnaście, ukończyła 

pięć oddziałów szkoły powszechnej i je­
dnoroczny kurs przędzalniczy. Niska, 
krępa, wełniany sweter w czerwone, 
poprzeczne pasy, wesoła, odpowiadD 

grzecznie, lecz z namysłem, powściągli­
.\vie, jakby w obawie, że w pytaniach 
s;edzi haczyk. 

- Dlaczego nie chce się pani uczyć? 
- Koleżanka powiedziała: „Ja cho-

dziłam i nic z tego nie mam". To i ja 
przestałam. Zresztą, po co kobiecie 
nauka? Jak pójdzie za mąż, to i tak 
będzie cały dzień stała przy garnkach. 

- Ja wiem - wtrąca Instruktorka -­
która to koleżanka nakładła ci to do 
głowy. 

Helena F. zarabia jako prządka oko­
ło 900 złotych. Po zapłaceniu zł 335 
za pokój i utrzymanie w Domu, reszte 
pieniędzy obraca na ubranie i łakocie. 

W życiu swoim nie przeczytała jesz­
cze ani jednej powieści od początl~u 
do końca (dopiero Janina podsunęła jej 
„Sektę Diabła") i ani razu nie była w 
teatrze. 

- Raz na dwa tygodnie co najmniej 
chodzimy do teatru - wtrąca znów In­
struktorka - ale cóż, kiedy takie jak 
Helena trzeba „ciągnąć za uszy". · 

Okazuje się, że koleżanka przekona­
ła Helenę, że teatr też nic jej nie dał. 

Szukam argumentów, żeby namówić 
Helenę F. do pójścia do szkoły, czyta­
nia książek i chodzenia do teatru. 

Helena F. na wszystko się zgadza, 
r;a wszystko kiwa głową i obiecuje z 
uśmiechem, że - dobrze, będzie chu­
dziła do szkoły i do teatru. Lecz nie 
trudno się domyśleć, że Helena F. spo­
za miłego uśmiechu kpi sobie w naj­
lepsze z moich słów, ze mnie i z k.­
struktorki. 

- Ona jest taka, jak wiele innych 
jej koleżanek: obiecują grzecznie, 
uśmiechają się, lecz nigdy nie dotrzy­
mują obietnicy - z goryczą stwierdza 
bezradna Instruktorka po wyjSci11 He­
leny F. 

Inne kłopoty 

M OWILISCIE wcwr.aj, że macie 
około dziewięc!u, dtZtesię-ciu 
dziewczyn, z kt-0rymi ·nie mo­
żecie sobie porr.adzić - przy­

pominam. 
- Tak. Uchwałą samorządu DMll. 

powziętą na ogólnym zebraniu przed 
czterema miesiącami, dz1esięc d;,.,ew­
czyn miało być usuniętych z Domu, po­
nieważ deprawują inne, mniej odpor­
ne koleżanki, wyrażają się wulgarnie, 
i1iją, uwodzą młodszych od siebie 
chłopców, niedorostków (zaczyna się to 
od zaproszenia na tańce), zaś na ulicy 

. przebywają w towarzystwie chuliga­
nóv.., wywołując swym zachowaniem się 
zgorszenie. Widział pan może tyc.:h 
mężczyzn wyczekujących przed Do­
mem? To przeważnie bałuccy bikinia­
rze. Jedna z naszych lokatoreli:, która 
się z nimi zadaje, odciągnęła Helenę F. 
od szkoły, to jej zły wpływ. 

- Dlaczego uchwała nie została wy­
konana? 

- Większość tych dziewczyn, mimo 
złego prowadzenia się, jest dobrymi 
robotnicami, nieraz - przodownicami. 
Zakład, w którym pracują, broni ich 

- Względy natury produkcyjnej? 
- Ale my jesteśmy już bezsilne. 

Przed decyzją o usunięciu te dziewczy­
ny były wielokrotnie piętnowane przez 
kolektyw na zebraniach. I w dalszym 
ciągu zachowują się nonszalancko. 

- A co gorsza, sieją demoralizację. 
Dlaczego więc nie wykonujecie uchwa­
ły samorządu? 

- Rada zakładowa i opiekunowie 
naszego Domu nie zgadzają się. Mówią: 

„Otoczcie je opieką". A gdy my po­
wiadamy, że zrobiłyśmy już wszystko 
i nie mamy sposobu na te dziewczyny, 
które są niepoprawne, to opiekunowie 
Domu doradzają nam: „czytajcie M2.­
karenkę". 

Przypominam sobie zamieszczony 
niedawno w „Przeglądzie Kulturalnym" 
interesujący artykuł Anny Pawełczyń­
skiej, mówiący o gotowych, skonstru­
owanych na inny użytek schematach, 
których jak deski ratunku chwytają się 
czasem osoby odpowiedzialne za dany 
odcinek życia społecznego. „Otoczcie je 
opieką", które słyszy się wszędzie, sta­
ło się właśnie takim schematem i fra­
zesem, jak „front pracy" lub „mkidzież 
przyszłością n.a rodu". I takim to kaze­
sem zaslaniają się osolby odpowiedzial­
ne za stan rzieczy w DMR, gdy cho­
dzi o 1sprawę, w lktwej na aikcję profi­
faiktyczną jest już za późno! 

Co zaś do zalecenia: „Czytajcie Ma­
karenkę", to w pierwszym rzędzie po­
winny to czynić wspomniane wyżej 
osoby. „W swoim życiu wypędziłem 
z komuny im. Dzierżyńskiego w ciągu 
8 lat chyba z 10 osób - pisze Maka­
renko w tomiku „Z mojej praktyki 
pedagogicznej" - wypędziłem bezli.-

tośnie na cztery wiatry, niczego nie 
klajstrując. Powiedziało się każdemu: 
„Wypędzamy cię na cztery wiatry dla­
tego, że jesteś nikczemny, obrażasz 
i krzywdzisz nas swoją egzystencją. 
Mówimy otwarcie, że nisko upadłeś ja­
ko człowiek". Czy sądzicie, że nie drża­
łem ze strachu przez kilka nocy, wciąż 
myśląc, jak się to wszystko skończy'! 
Drżałem, ale odczuwałem ·wewnętrzną 
potrzebę, aby właśnie tak postąpić, 
postępowanie moje znalazło oporę w 
moim sumieniu. I wyobraźcie sobie, że 
vrszyscy ci wypędzeni, póżniej, po 5, 6, 
7 latach, zaczęli pisać do mnie listy". 

Trochę optymizmu 

OBRAZ byłby namalowany zbyt 
ciemnymi barwami, gdyby go 
nie rozjaśnić cyfrą statystyczną. 
- Sześćdziesiąt dziewcząt cho­

dziło do szkoły „w kratkę" - jak wy­
jaśnia Instruktorka - a tylko wobec 
dziewięciu, dziesięciu trzeba było uży·­
wać wytrychu. 

Należy jednak dodać, że DMR na 
Bałutach jest jednym z lepiej prowa­
dzonych Domów. Jak wyglądają te 
sprawy w innych Domach? 

Co robi Kierownictwo Domu, żeby 
zneutralizować wpływ tamtych dziesię­
ciu straconych dziewczyn, które po­
winnny być usunięte? 

W niedzielę odbyło się zebranie 
39 prządek i pomagaczek z udziałem 
dwóch kierowników przędzalni ZPB 
im. 1-ego Maja, w których pracuje ta 
grupa robotnic. 

Spokojna, zrównoważona Kierow­
niczka Domu, którą wreszcie poznałem, 
uprzedziła mnie, że dziewczyny mające 
coś na sumieniu na pewno nie przyjdą. 

Istotnie, okazało się, że na 39 robot­
nic przyszło 29. Wszystkie dziewczęta 
są porządnie, a nawet elegancko ubra­
ne. Swetry z czystej wełny lub ango­
ry, nylonowe bluzeczki. 

Celem zebrania było zastosowanie 
trzech kluczy moralnych, o których 
mówiła Nauczycielka. Dwaj kierownicy 
przędzalni analizowali z Kierownic­
twem Domu styl pracy robotnic w fa­
bry_ce, porównując go z ich stylem 
zyc1a w Domu. Okazało się, że prze­
strzeganie czystości w pokoju DMR 
nie jest bez związku z utrzymywaniem 
w czystości maszyn i dobrą pracą 
prządek i pomagaczek. Ni.estety, noto­
rycznych bumelantek na zebraniu nie 
było. Wychodzą na jaw ich różne 
sprawki. Kierowniczka Domu, która 
pracuje od wczesnego rana do popo­
łudnia, informowała, że nieraz pytała 
niejedną: 

- Czemu nie jesteś w fabryce? 
-- A bo ja pracuję po południu! 

pada odpowiedź. 
Gdy zaś urzędująca po południu In­

i:;truktorka zapytuje o to samo, pac1a 
odpowiedź: - A bo my pracowałyśn~y 
!1a rannej zmianie. 

Kolektyw 29 prządek postanawia za­
opiekować się bumelantkami. Zgłasza­
ją się „na ochotnika" kandydatki na 
ich przyszłe przyjaciółki, których trud­
nym zadaniem będzie przyjacielska 
r.;erswazja i czuwanie nad postępowa­
niem podopiecznej. 

Nieoczekiwanie wypływa sprawa 
teatru. 

Grupowa, która otrzymała 11 biletów 
do rozprowadzenia, oświadcza, że nie 
sprzedała ani jednego. Bilety zaś były 
na „Zemstę Nietoperza". 
Wśród Kierownictwa Domu i' or':e­

clzalni - konsternacja. Wiadomo bo-

Rys. W. Kondek 

wiem, że o bilet na Operetkę Łódzką 
nie mniej trudno, IIliż do warszawskie­
go „Szpaka". I cóż może być bardziej 
atrakcyjnego? 

Okazuje się je<linak, że olbrzymia 
większość dziewcząt nie orientuje się, 
co to takiego operetka. Te elegancko 
ubr~me robotnice w wieku od 18 do 
22. lat jeszcze ani razu w swym życiu 
nie były. w teatrze. 

- Ile jest takich? - woła zdumiony 
i zmartwiony kierownik przędzalni. -
Proszę, niech podniosą ręce. 
Ręce podnoszą się wstydliwie, nie­

wysoko ponad głowy i zaraz opadają. 
Trudno policzyć. Wreszcie, żadna już 
r~ie chce podnieść ręki. 

Instruktorka wyciąga z tego pocie­
szające wnioski. 

- One się wstydzą. To początek po­
prawy. To są bardzo ambitne dziew­
czyny - mówi do mnie półgłosem . ..:_ 
Szkoda, że nie ma tu Barbary K., tej, 
która nie chciała skrobać kartofli. 
Może by zmieniła swe zapatrywania 
na to, co jest zawstydzające? 

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ 

KRONIKA Nr 1 



T 
RUP aspi.ranta Wilczka leżał w bag­
Dńe które rozciągało się po obu stro­
na~h wąskiej ścieżki'. Whaściwi•e i &a­

rna ścieżka była 'bagnem. Po prostu 
był to twMdszy„ nieco wydeptany 

trop, najkrótsza podobno droga z wyspy na 

brzeg kanału. Cza1sami trop się urywał i trzeba 
było o.strożniie skakać z kępy nai kępę, przy­
ciągać bos:ak:iiem, spdrządzonym z kolczasteg9 

drutu, przegniił:e szczątk~ j .akichś pruaików, ko­
rzeni i bali, układać z tego. chybotliwe kładki 
i ulatwiaić sobie w ten sposób posuwanie się 

naprzód. Tak czy owak brOOZ:iJ:o S'iię w wodzie 
po kostki, często zapadając się w błoto po 

kolana. 
Trup leżał na wznak, zielony mundur straży 

więziennej niczym prawie nie odbijał od 
koloru bag~nnej roślinności i wsrzy.&cy zgodzili 
się :zi uwaigą, że gdyby wypadek zda["zył się 
o kilka metrów dalej, to nikt ni1gdy nie dowie­
działlby się, jak.I los pana aspiiranc'ikai spotkał. 
Do zachodu słońca i śladu po nim nie będzie. 

Bagno weSiSi•e go - d: tyle. Ni,e mai co, miejsce 

do zasa<l:zki było ndeź1e wybrane. 
Obok zwłok walała &ię czaipk:ia i porzuoone na­

rzędzfo mocdu - ciężk± kawał źelaiza, podobny 
do uchwytu pompy studziennej. Napastnik ude­

rzyć musiał ofiairę znienacka, bowiiem aspirant 

nie 7dążył nawet odpiąć futerału od pistoletu. 
Lewa część czaszki i twairzy była Gmi!ażdwna 

i wklęsl:a, ruchliwy plaster robactwa oblepiał 

tę część głowy całkowicie. 

- Ty, cacuś! Wstawaj na zbiórkę! - Rozległ 

się wrzaskliwy śmiech. 
- Ma teraz świńska mord:a: zia swoje!. .. 
- ;Kto go tak zrobił, ciekaw jestem? ... - za-

stain:aw.ilał się Kalinow1siki. 
- Ja bym go, śoiierwo jedne, przedtem jeszcz:e 

trochę pomęczył, j1ak ruais męczył .sobaka ... 

- Szikodla, maszyny, przepadrndie, trz<eba ją 

zabrać ... 

- żeby ją u ci'ebie zaraz zeksy nakryH, co? 

- Gdzie im tam teraz szukianie w głowie ... 

wezmę ... 
- Mówię ci, zostaw!... Ja biilorę„. 

- Stul &ię gnoju jeden di schowaj komendę 

dla si•eb1e! Teraz ten bierze, kto pierwszy ... wol­

ność j1est! 

- Kto jest gnój„. kto? - Kalinowski chwycił 
Brożka za pdlerś. - Kto?.„ Ty! - Zczepili się. 

Bójka była tuż, tuż. 
- LudzJiic .. mało wam było„. mało?! Oj, ludzie, 

ludzie ... kary na >vas nie ma! Co za naród.„! 

- Ma rację! ... - ozwało się kiJlk.a głosów. -
Mało to nas tłukli? Jeszcze sami będziemy się 

gryźć!. .. Jak Kalina chce brać spluwę - niech 

bierze! Po co ci ter:az maszyn.a1, Bn:irżeik? Bę­
d:ZJiesz wkrótce miial: 1ch ile :z.echcesz.„ puść go 

Kalinowsk!i! - Rozdzielilii ich jakoś. Kalllinowski 

brał pilstolet. 
- Tfy, <m gn'.ije już„. - zaruważył i eplunął. 

- Chodźmy leplliej. 
Poszli. W grnp1Le tej było ich kiak=stu. Prze­

wa.żn:i.e więźnJiów poorpolitych. Ki!lku złodtieL, 

wśród których KaliinmvJSki był jedynym zawo­

dowcem - r,ecydywistą, klLlku drobrriejs.zych 

malwersantów :iJ grandzi.a["Z:Y, właściiwie ofiar 
bezrobocia i nędzy, orall. trzech polJi,tycznych. 

Saina.cyjne wła~ munJisterstwa sprawiiedliwośctl, 

którym jak dotychczas, m:imo pi~etin:iego już 

funfficjonowa!Il'.i:a. tzw. nowego regu~arn:itnu, tylko 

w 1Jeorilii udało się zrównać polllitycznych z kry­

minalnymi, zaczęły w tym roku doczepiać do 

fransportów na letcie obozy praicy pa ki!1ku po­

li.tycznych m.a próbę. Miało to oczywi.Scie ozna­
czać, że ni,by wśród przestępców !Illie uzn:aje 

się żadnych różnic. Na jednym z taikich obozów, 
w „Karnym Ruchomym Ośrodku Pracy nr 24", 
założonym nta wyspie wśród poil.eskich baigien, 

dotychczas właśnie przebywali. Ze wziględu !l'1a 

teren, skąd ucieczka mogła, 'być łatwi.ejse.a, wy~ 

syłano tam tylko :wyrokowców, którym <lo ukoń­
czenfua kl0Jry pozostawało je1WC2'e po kilka miie­
sLęcy. żeby się już il1Jie za bairdzo opłaciło na­

wliewać. 

* * * 

D
ZIŚ, siódmego ranka po wytbuchu woj­

ny, po raz p ierwszy nie od·ezwal:a się 
pobudkai. Wprawdzie .iUŻ\ od trzech 
dni nlie wypuszczano nikogo z baraków 
i nie .gnano do pracy, ale pobudka 

dotąd była. Porządkowi musieli przecież opróż­

nić kubły, p["Z)'niieść kawę, chleb - dziś nic. 
S1Jairszy klaWliisz Gulda, który tej nocy pilnował 
ich bairaku ze swoim wilczurem Kubusiem -

nie zjawiał się. 

Od świitania nikt już w bariaku nie spał. liu­
dzJLe wi.erc:ilii się na. narach, prz1ewriaiCaliJ s\ię z bo­
ku n.a 'bok, .czochrali się, 'b.ild, komary, pluskwy, 

złazil~ do kuibł:a, a kto tylko miał co zapalić wsu­

wał głowę pod kocyk !i kurzył. "'Co tecl dzisilej­
szy dzliień przyrlli€S:i€? „. Może dziś.„ może już 

dziś? ... " 
N1skile okina ckewn1anych bairaków ntie mia­

ły szybek, tylko kraty i siatki·. Bagiienny, mgli­
sty opair zalegający o śwtiicie całą tę okoliicę prz,e­
ruiik:.ał w'i1ęc i tutaj, i wzmożony cliężką duchotą, 

parującą z -0dz:i,eży blisko dwustu więźniów 
(tylu bowiem ludzi mieścił mniej więcej każdy 
z trnech skazańlczych baraków) zatpeln'ilał gę­
stym pół:rnr>okiiem całe pomd,eswre.ruie. światło 
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jedynej, słabej żarówki, zasilanej prądem obo­
zowego agregatu., wisiało u sufitu drżącą, żółta­

wą kulą. 

Ani siatki w oknach, aini liche !Poprzecierane 

derk•ii, .a111i nawet własne łachy, których już od 

połowy sieripnia, ze względu :na nocne chłody, 

nie zdejmowa1110, nie były dla koma['ÓW ilardną 

przeszkodą. Chmary ich cięły bez względu na 

porę dnia r nocy. TylJk:o nieprzytomny sen, po 

całodziennej mordędze <podobny do letargu, za­

pewniał komarom względną .bezkarność. Nad 
drwoma rzędami, głowami &tykających się nar, 

na których oiiasno - ciało [przy ciele - !kulili 
się więźn1owie, brzęczały nocą tumany insektów, 

podobne w tym śW1ietle do !kłębów w1brującego 

kurzu. P01nieważ nikt nie spał, bez przerwy 

rozlegało się teraz iplasikanie ·i nieustanny recho­

tliwy kaszel. Tylko w kącie, gdzie łeżał poli­
tyc:?Jny, Jacek Sawa, przykucnęło kiJka :r;>0staoi 

olkrytyah kocami. Rozmarwiano przyc•IBzonym 

głosem. Skrętka machory szła z ust do ust. 
- .„był wprnwdzie zły odbiór, ale najważniej­

sze słysziałem - weszli do Łodzi, biijerny się już 

koło Siedlec 'i Mińska Mazowieckiego, a na pół­
nocy sforsowali Narew i są pod Łomżą„. tak, 

jest bardzo źle:„ naipra,wdę baa-~ źle„. 

- A można im wierzyć, panie Sawa? Hitler 
może nas brać na bajer.„ Szwaby to umią ... 

- Mairtwić się będ:z;iemy, czy j.aik? Niech się 

oni, mać ich, teraz ma.rtwią, nie nasz interes ... 

- Dopytali się .... - roześmiał się ktoś. 

- Czego się cieszysz., głUJpi chamie ... 
- Jak im teraz prysnę, to drugi raz już mnie 

nie wezmą. Chcielii, to mają„. 

- Co mają? Kto ma? Ty będziesz wkrótce 
miał, frajerze. Niemiec, myślisz, będzie się z to­

bą cackał? 

- Nam nic nie będzie, a1bo my co winni? 

Jedno wiem„. co przeciw mnie było, już s,ię nie 

1iczy, nie? 

- A mnie naszych żal, dla narodu taka r:zecz 

nieszczęście zawsze„. głód będzie„. 

- Jalk ręce masz, 1to zarobisz ... 

- Dla mnie tam bez różnicy, dla mnie oni 

wszystkie jednaikie, pobiją się„. dogadają się.„ 

- Ciemna masa.„ co będziesz z nim ro=a­
wiał? On mnie i ciebie za miskę zupy sprzeda, 

jeszcze prosić się będzie ... nie znasz go? .„ łachu­

dra„. 

- Ty sam łachudra.„ Ty!... 

- Spokojnie mi tu zaraz! - uciął Kalinow-
ski. Sprzeczka ucichła natychmtast. Fizjognomię 

miał prawie kwadratową. Krótko ostrzyżOlną 

czas~kę popstrzyły liszaje ,i piętna plackowatej 

łysiny. Czoło nad prawym okiem, widocznie od 

jakiegoś potężmego crosu, było .zafilmane, >powsta-

ła w nim dziura wielkości pięści. Musiał kiedy.§ 
być siłaczem nie lada, jeszcze teraz sylwetka je­
go, mimo lat więziennej poniewierki, stanowiła 

lmnciastą, umięśnioną soHdnie bryłę. W baTa­

ku swoim tylko na Sawę - pana Sawę - me 
podniósł!by nigdy głosu i ręk-L Kos2)tował z po­
Utycznymi niejednego chleba, niejeden rraz był 

świadkiem kh więziennej walkii i szanował ich 

po swojemu, jak każdy [poważniejszy zawodo­

wiec. 

- A o amnesrn, panie Sawa, nie było nic? -

pytał. 

- Nie wiem - odpowiedział Sawa, podcią­

gając się na nairze. - Aspiirant złapał (potem 
Warsza1Wę, ale mnie kazał wtedy v.ryprowadzić. 

Potrizebuje mnie przecież do tłumaczeruia tylko 

niemiedkich komunikatów. Zrozumiałem jednak, 
że w Warszawie nawołują, żeby wszyscy męż­

czyźni zrlatni do noszenia broni opuścili stoUcę„. 

- Co?! Stolicę już opuścić?! - Kalinowski 

zaklął i splunął w bok. - W taki czas?! Gdzie 

tera.z nasz cały Rydz„. - ja się pytam„. złama­

ny?! Do nas tylko mocni byli... 
- żeby :to marszałek Piłsudski żył! Może by 

nie doszło do tego ... on by im w ra:zie czego po­

kazał... - zauważył ktoś z westchnieniem. 
- Bujda z chrzanem! Za dziada ,i ty dziadem 

byłeś„. zaip0llllll1ałeś już? 

KaliiOowski, j akilś teraz szyderezy, sztachał się 
dymem arż: do bebechów. PośUnil pałce, zdusił 

niedopałek i irzekł: 
- A ja wam coś powiem„. Może my się stąd 

u:rwiemy, mwe IPOCiągniem sobie .raz 1i dwa 

, 
~ 
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i uzyJem jak należy, ale mówię wam, chłopcy, 

dalej nic dobrego dla nas. Komu jak komu, ale 
1t1am mortu.siaikom będzie gorzej jak było. Win-

11ay ja, czy niewinny, ale za te, jaka by ona nie 
była, ojczyznę-matkę i nie taki ka!I1ał ryć mo­

gę, jak nam tu przyszło. Ale od obcego baty 
brać? ... - tu pomachał pięścią. - I to od kogo? 

Od Niemca? A gówno! Jak kto chce„. ja nie. -

I jesizcze ra,z siplunął. 

Zamilfildi raiptem. Wszyscy :patrzyli teraz na 

Sawę, jakby właśnie do inieg;o należała teraz od­
powiedź. Twarze mieli przeważnie zapadnięte, 

wynędzniałe - dzikie, ipokiryrte dwutygodniowym 

już zarostem, bo fryzjer w tę niedzielę już nie 
chodził. Hairowali w tych brotach już od kwie­

tnia, po dziesięć godzin dziennie, nie wliczając 

w to ośmiu kilometrów maTszu do miejsca pra­

cy i z pow;rotem. A w dodatku chyba połowa 

każdego grama tłuszczu, z tego i fak już jało­

wego wiktu, jawnie i beziw:stydnie szła do ku­

ehni strażników. 

Sawa siiadł obejmując rękiarnii. kola1I1.a. Skrzy­

wił się z bólu. Jiak więksoość, miał od stania 
w bagnach opuchnięte nogi. Stopy, kostki, aż 

do lędźwi były obrzmiałe, opięte sinawą, bły­

szczącą skórą, z której drobniutkich, wciąż ja­
trzących się pęknięć sączyły się wodniste 

krwinkd.. W.srelki ruch sz.czególnJie z rana, był 

dotkliwie bolesny. 
- To nie tylko Niemcy - odrzekł - to fa­

szyści. 

- A co to za tacy, panie Sawa? Jacy to ci 

faszyści? 

Sawa tłumaczył im dh1go li cierpliwie. Twarz 

mfal znisZiCwną i wychudłą, pełną cierpienia, 

szczególn1iej w oko.licach ust, miękkich choć 
wyraziście skr~jony·ch, mimo wszy&tko jes~cz.e 

chlopięcurieh, s:z.czeigólnie w przielornie .zjawia­

jącym się na nich uśmiechu. Tylko właściwie 

uśmiech i oczy, jasne i odważne, pod zczerwli.e­
niałymi od niewyspania powiekami, świadczyły 

o jego mrodym j.eszcze wieku. Mi1ał przec:ież do­

pi,e.ro dwadztieśda pięć lait. Włosy, ktedYś może 

blond a nawet złotawe, burymi strąkami lepiły 

się do potniejącego wciąż czoła, które wycierał 

ciągle rękawem, ho mówiąc męczył sli.ę trochę. 

Słuchali go z baiezną uwaigą i z przejęciem,, 

chociaż n.a. pewiiliO niew~e z tego rozumieli. 
Każdy, v.r:z;ględnie uporząd!kowainy sys.tem O!Są­

dzarria spraw tego świafta był d1a większości 

z n.iich czymś zupełnie dbcym i1 nli.epojętym. Zy­
cie nauczyło ich fatalizmu, ślepego i kapryśne­
go, przeciw któremu jedynym protestem 'był 

bunt, równie ślepy, kapryśny i żywiołowy. To· 

jedno im imponowało, za tym gotowi byli czasem 
pójść, chociaż doświadczeńsi, jak Kalinowski, 

przekonani byli, że każda reakcja na zmowę moż­
nych, mimo chwilowego triumfu i upojenia, musi 

w konsekwencji źle się dla nich skończyć. Teraz 
być może pojmowali więcej, wojna bądź co bądź 

byŁa czymś niiezwykłym, czymś wreszcie, co 
mogło nagle odmienlić ich przieklęty katornnkzy 

los. Nieliczna grupa słuchaczy powięks.zal:a się 
ciągle, postawili czujki pr:zy oknach i słuchali 
Łapczywie (tylko co jest, do cholery, z tą pobud­

ką!), ktoś na.wet okrył plecy Sawy s.wo.ją derką. 
Było już chyiba po S1Zóstej a. wszyscy dawno 

już pozłazili z prycz. Stało się jasne, że pobud­

ki dzil&iaj nie będzie. Zaczął się ruch i gwair, 

w pozos1Jałych dwóch barakacll również. Roz­
legły się prowokacyjne gwti.zdy. Ktoś kopnął na­
wet, jakby mechcący, w drzwi. w przeciwle­

głym, oddal01I1ym o jakieś sto metrów, baraku 

rozpoczęła się także wirza;wa. Zjawią się 

wreszcie, czy nie!? Hej itiam!! Otwierać!!„. 

· Otwierać!.„ 

Minął kwatlrnrus, może pół godz.iny. Baraki 
huczały podnieconym, zgiełkliwym harmiderem. 

Ntepewne, bojaźliwe domysły stawały się fak­
tem. Mały, krępy Brożek hycnął ma okno i tar­
g.nąw~ krnty :ryknął: - Nawiali ich mać! Na­

wiali!. .. Nie ma ich!„. 
- Nawia1li!„. Nie ma!„. 
Ucichło nagle. Nie dowierzano jeszcze. Lecz 

po chwili tumult wzmógł się ze zdwojoną siłą. 

Ale znów zaczęło cichnąć, bo oto sta;ry, &i.wy 

Butryńczuk, chłop poleski, skazany na rnk za 

opór władzy, ~ął pod ścianą na kolana i za­
wodząc dyszlmntem rozpoczął swe prawosławne 

modlitwy. 
Nagle nia środek nar WYSlkoczył Kal:inowski. 

Wyrw~mą skądś deską machnął młynka aż za­

furkotało i •gwizdnęło. 

- Nie bójcie się chłopcy!„. Wolność! Rwij 
kraty! Rwij !„. 

Tego ty1kio trzeba było. Chrupnęły wył!amane 

nairy i po chwili aż drzazgi pryskały od łomotu 

desek o żelazo. Kra1ty były mocne i nie puszcza­

ły, tylko siatkę w k1Hku miejoc.ach popruto. 

- W drzwi!... W drzwi... Bijt!... - zakomen­

derował Kalinowski 
Runęli gromadą i wzięli się za drzwi - Hej, 

rób!! Raz! Dwa! - Baramu i jplecami, kopnia­

kami, czym tylko kto mógł i dostaiwał. Gd7lieś 

spod nar wyrwano tęgą belkę i nią jak taranem! 

- Raiz! Dwa! - Pierwszy trzask! Drugi! -

Razem! Ra-zem! 
To nie były więzienne mury. Pękl:a z łosko­

tem główna poprzeczka. Jeszcze trochę, jesz­
cze :raz, i tłum rozwrzeszczany zawziętą radością 

wysypał się na wolność! Ich barak był pierw­

szy. Olbrzymie, za.mglone jeszcze słońce wta­
czało się właśnie rua horyzont. 
Pozo.!OJtałe dwa baraki rozbito w try miga. Słu­

pem wyrwanym ze środka p1acu, do którego to 
słupa, jak do pręg~erzia, nakazywał naczelnik 

WiJ.czeik przywiązywać więźnia na karną „stój­

kę", trwającą od pobudki do apelu. Odwiąza­
ny wieczorem skazaniec był z reguły prawie nie­
przytomny, zlany krwią od ukąszeń koma["ÓW 

i pa•stwiących się nad nim gzów, wyczerpany 

od słońca, głodu i pragnienlia. 
I o k:aroerze n!ite zą><>IDII11ano. Był to zwykły 

dół, wykopany na wysokość dwóch ludzi, przy­

kryty niską, drewnianą ruadbudówką, mby cza­
pą, do którego Uiamlo się p0 drabinie. Gąbczasty 

grunt wyisipy uginał się pod stopaimi, w zależno­

ści więc od pogody woda w lochu sięgała zwykle 
do koli.an i wyże.j. Latem byłia, na szczęście, nie­

zbyt zimna, a:iie cuchnęłia bagi=ą z..gnilizną 

i żarła niczym roztwór kwasu. Chociaż zamykano 
w kia;rcerze tyłko nia noc !i. nie dęły tu muchy 

i komary, ale :z.a to zaglądały taim często zuch­
wałe szcz;ury wodne, przed którymi należało się 

mieć na baczności. Zdarza!lo się, że bairdziej 
wyrozumiały strażnik nie wyciąg.aa: ocabdny na 
z'ewnątrz, można< 'było więc przycupnąć na sz.<:ze­
blu, ale od cr.asu, k1etly }eden: z więźniów po­
darł koszulę !IlJa pa.sy i na jednym z tych szcze­
bli powiesii.ł się, trwało się w itym graąsk.im, 

smrodliwym szybie aż oo świtu. Wprawdzie 

po owym wypadku s.amobó}czym asipirant Wil­

czek. zaniechał na ja!k:iś czas tej tortuiry, ale 
tylko wobec posrpolitych, każdy z pol!i:tycznych 

.skiazyw.an.y był na. nocleg w tym lokiailu przy­

najmniej rnz w tygodniu. 
Przy kiall'CU był już Sawa i drugi polityczny, 

Szymon Dróżniak., robotnik z Włocliawkia, koń­
czący tu, w letnim oibo~1e pracy, swój wyrok 

za udzi!aJ: w komlitecie stria.jikowym. Potęimej 

kłódce nie diali rady. Odibili ją więc ze sko­
blem i po ·chwili wyciągali już z j1arrny .tmeclego 
1swego towarzy>SZia., 'Drofiana .Sobk:ę, Białorusa, 

parobka pochodzącego z tych stron, gdzieś spod 
Ball'lanowicz. PłoW10WŁosy Trofim, p.riawie chło­

pak jesz.cze, 'był do tego st'Opnia zaczadzony, 

że leciał przerz. ręce. Mrużył oczy od światła, 

kurewwo chwytał: dech, ale uśmiechając się 

przez łzy szeptał: - Swaibod:a ... iswabodla„. Po­

sadzili 1go pod ścianą bairaku, do słońca, umyli 

nieco. Trreźwiał. 
Tymczasem tłum na placu szalał. Kalinowski 

i kil1ku jeszcze innych watażków objęło z miejsca 
k0'Ill~ndę. Należało się śpieszyć. Obóz leżał 

wipraiwdzie na dalekim odludziu, ale kito wie, 

czy uciekająca administracja nie zechce kogoś 

zawiadomić. Chociaż, tak na zdrowy rorum 
wziąwszy, ani im to do głowy nie powinno 

w,paść. Sami mieli iprzecież masło na łbie! 
Część więżniów zdążyła już się :przelecieć po 

baraku admtni.stracyjnym, gdzie mieścNa się 



lat. Litry ich krwawego potu spływały teraz 
z wodami kanału do Prypeci. 

WARSZAWA 
Idąc w kierunku kłoniącego się ku zachodowi 

słońca, natrafili między bagnami na wioskę, a ra-· 
czej na osadę, bo trudno było nazwać wsią tycJ1 
kilkanaście rozrzuconych po suchych kępach 

domów, zbutwiałych zapadłych w ziemie 
prawie do okienek, byle jak pokrytych 
\>viązkami zrudziałych szuwarów. Bóg wie z czego 
ludzie tu żyli, gruntów uprawnych, pastwisk. 
większych rzek, nigdzie tu nie było. Chłopi jed­
nak wiedzieli już z kim mają do czynienia, oka­
zało się bowiem później, że są już trzecią grupą, 
która tędy dziś przeszła. Tamci zabawili tu 
krótko, zginęło podobno kilka kur, drzwi otwie­
rały się więc niechętnie. Chude, skołtunion:= 

kundle miotały się na postronkach, strwożone 
baby zaganiały dzieciska do chałup. 

wa11tQIWllia, kancelaria i syipiailnia straży. Po 
chwiil>i wyglądało tam jak ipo pr.zejściJU tabunu 
rozwścieczonych dzików. Poza pościelą, menaż­
kami, jakimiś paipier.zyiSlkami - nic tam nie mia­
ieziono. Ani Gm-opli wódki! Spalkowały się te ło­
buzy .ze wszystkim. Wskoczyli na motmówki 
z prz.yczepami - i hajda! Bractwo chciało z po­
czątku puścić barak z dymem, ale ktoś rozsądny 
ostrzegł: 

- Frajery boskie! Chcecie 'sp;rowadzić sobie 
kogoś na łeb! - Dal.i więc spokój. 

Inni w tym czasie rozbhli magazYIIl żywnościo­
wy i deipozyt. W magazynie była tylko kasza 
i kawa zboi.owa. Słonina? Chleb? Gdzie rtam. -
Ach, wy sukinsyny! - Ale o głodzie teraz nie 
myślano. Byle prędzej wilkinąć stąd! 

Przy depozycie nile było :najmniejszej draki ani 
też gr.andy. Warito było widzieć, w jakim po­

rządku stah i odbierali swoje manele! A mówio­
no, że tylko !Pałka i krata może przemówić .im do 
rozumu i nauczyć dyscyipliny. Jeden wlaU na 
półkę aż pod sufit i stamtąd wywoływał numery. 
Każdy (p()dohodził, chwytał worek i odlatywał 

na bok. Tam wdziewał na siebie co milał naj­
lepszego, 'a z resztą szedł na handel i zamianę. 
Zmięte to wszystko było, !POkraiczne jaikieś, albo 
kuse, al.bo oo długie, aJe wolnościowe, .swoje! 
Znalazfo się !kilka brzytew, mydło - i bazar, 
szumny, gwa=y bazar rozbilł swoje narntoty na 
tym plaou męki i rponiżenta. 

Z goleniem niie wyszło jednak. Jakieś, z po­
czątku dche, pojękliwe buczenie doszło ]eh na­
gle rz przejrzystej głębi nieba. Na razie n1c nie 
było widać. Później wyłoniły się trzy punkcilk.i. , 

- Ratujta się, ludzie!... - wrzasnął ktoś w po-

płochu. 

- Spokój!„. - zakomenderował Kalinowski.­
Wszyscy padnij! Zalegli. Każdy na miejscu, 
gdz.ie stał. Część podczołgała się pod baraki. 
ObserwowaJi jednym Olkiem. WysOlko, wysoko 
nad nimi wisiały teraz trzy punkciki. Jeden 
z nich zamigotał w słońcu. Wibrujący ·ton silni­
ków wmosił się i Qpadał. 

- Nasze!„. Nasze? ... 
- O, o„. wiJdz,isz? Patrz, patrz! 
- Gdzie, ,gdzie? Co? 
- Krzyże madą na skrzydłach! Krzyże„. czar-

ne!„. 
- Krzyże!! To nie nasze!„. Niemcy! To Niem-

cy!!... 
Punkciki przeszły. Ale oto znów zahuczało 

w niebie. Było ich teraz dziewięć. Trzy trójki po 
trzy, w równiuteńkich odstępach. Pierwsza 
nieco wysunięta do przodu. Za nimi następne 
trójki. I znowu następne. Rozlegał się teraz 
równy, miarowy łomot, przechodzący chwilami 
w dudnienie. Głuche i posępne. Eskadra cięż­

kich bombowców szła z północy na Polskę. Na­
liczyli siedemdziesiąt pięć maszyn. Przeszły nie 
zwróciwszy uwagi na obóz. Ludzie podnieśii 

się. Przycichli. Radość i pierwsze uniesienie 
gdzieś się podziały. Czek~jąca ich wolność nie 
wyglądała już tak całkiem obiecująco. 

Ale Kalinowski stał oto w rozkroku na daszku 
karceru. Był jeszcze na bosaka, ale zdążył już 
przywdziać czarne spodnie i jasną kraciastą mc.­
rynarkę Na głowę wcisnął stłamszony, pilśniowy 
kapelusz. Wymachiwał pantoflem. 

- Panowie! Czas kończyć ten bal! Pryskać 

zaraz na wszystkie strony! żeby tylko nie ra­
zem!. .. Tylko nie kupą!... 

Obok stali polityczni. Kalinowski zeskoczył 

i podszedł. 

_.__ Może tak ze mną, panie Sawa, co? Dobra-· 
liśmy się w kilku i poprowadzimy. Pójdą pa-· 

nowie z nami? 
- Ja do domu - odparł Trofim Sobko -­

wieczorem już tam będę. Bądźcie mi zdrowi, 
panie Kalinowski. ' 

Sawa spojrzał na Drożniaka i skinąwszy głow~ 
Kalinowskiemu uścisnął mu rękę na zgodę. Po­
tem poszli odprowadzić towarzysza. Zegnali się 

nad rzeczułką, która z jednej strony opływała 
wyspę. 

- Poszli-by wy lepiej do mnie, do chałupy? 
Odpoczęli-by sobie z niedzielę? zapraszał 

Trofim. 
Teraz, bracie, to nie„. - mówił Drożniak, po­

magając przerzucać kładkę. - Ty, co innego.„ 
,... J dom masz tutaj, swoich. My - podniósł się 

i pokazał ręką na zachód-... musimy„. tam! 
Trofirn potrząsnął głową. - A wy tam po co'? 

Panowie nawarzyli- panowie niech piją . Bronić 

ich? A bądź ty przeklęta pańska krzywdo!„. -­
I zarzucił worek na plecy. 

Ich - nie„. - odparł Drożniak, patrząc gdzie~ 

w bok. - Ziemi bronić. Ona temu niewinna. 

- Ech!„. - machnął ręką Trofim. 
- Bywaj !„. westchnął Sawa. Uściskali się 

w· milczeniu. 

* * * 

S ZLI już od kilku godzin. Odpoczywali 
co pewien czas, właściwie tylko ze 
względu na Sawę, który wlókł się na 
samym końcu, podtrzymywany na prze­
mian przez Drożniaka i Kalinowskiego. 

Sawa miał z całej gromady najbardziej opuch­
nięte nogi. Nie miał butów, ale i one nie przy­
dałyby się, nie mógłby ich włożyć. Okręcił stopy 
szmatami, przewiązał sznurkiem i tak kuśtykał. 
Tych zaś, którzy na opieszałość w marszu pró­
bowali sarkać, Kalinowski osadzał na miejscu. 
Dwóch urwało się jednak. Było ich teraz jede­
nastu. 

Gdzieś na południe dobrnęli wreszcie do Ka . 
nału Ogińskiego, do odcinka, dokąd pędzono ich 
ostatnio na roboty. Tama w górnym biegu ka­
nału była chyba uszkodzona, bo czarna szfa .. 
mista woda rwala teraz korytem, wylewając się 
aż po brzegi. Kabina pogłębiarki była już pra­
wie zatcpiona, sterczała tylko kilkumetrowa jej 
wieżyczka z rozwartą zębatą paszczą. Liczyli na 
to, że w tym miejscu przejdą suchą nogą na 
drugą stronę, stali więc zawiedzeni, kombinując 
jakim by tu sposobem przecież się przeprawie. 
A jednak Sawa przydał się na coś! Wynykał 

gdzieś zwój żelaznej liny, zaczepiono ją jak lasso 
o zęby pogłębiarki, kilku chłopa pociągnęło 

mocno, ekskawator przewrócił się z pluskiem, 
i tym sposobem, balansując po zaimprowizowa­
nym mostku, utaplawszy się nieco - jakoś prze­
leźli. Humory poprawiły się. Jakby nie było, 

wyrwali się przecież ze strefy niewoli. Tu· bo­
wiem, na tym kanale, spędzili trzy czwarte swo­
jej katorgi. Poganiani i lżeni od świtu do wie­
czora, szczuci psami, harujący w kłębach złośli­
wych komarów i much, tylko o misce zimnych 
pomyj zwanych - zupą. Półnadzy, bez względu. 
na pogodę, w przegniłych parcianych portkach, 
w smrodliwym błocie po kolana, kroczyli ławą 
za bagrem i oczyszczali dno kanału z mułu 
i zgnilizny, naniesionej tu w ciągu dziesiątkc)w 

Drożniakowi i Sawie udało się jednak pozyskać 
nieco zaufania. Znali z więzień język białoruski. 
Dogadali się więc z jednym gospodarzem, a Ka·­
linowski zaręczył Sawie za swoich. Poszły 

w ruch worki. Nawet ich łachy były tu w cenie. 
Znalazło się za to trochę gotowanych kartofli 
i mleka. Chleba nie było, albo też Poleszucy 
pochowali go gdzieś głębiej. Kartofle, choć bez 
soli, ale przynajmniej z kapką mleka, smako­
wały jak specjał. 

Handel się już kończył - Sawa dostał za ko­
szulę parę łapci, wyrabianych w tych okolicach 
z kawałków opon samochodowych - i mieli 
ruszać dalej, kiedy traf zrządził, że znalazł się 

samogon. 
Wyszło zaledwie po pół szklanki na wygło­

dzony i odwykły od alkoholu żołądek, ale lu­
dziom już zaświeciły się oczy. Sawa truchlał. 

naprzyrzekał przecież gospodarzom, a wiedział 

co wódka dla tej kompanii znaczy. Połowę roz­
mów w baraku stanowiły wspominki i marzenia 
o przyszłym ochlaju. Spozierał wciąż na Droż­
niaka, ale ten jakby się tym mało przejmował. 
Widocznie i jemu poszło do głowy. Sam za~, 

chociaż połowę swojej doli odstąpił Kalinow­
skiemu, też stawał się jakiś ociężały i rozkle­

jony. 
A tu jeszcze z brożkowego worka wyjrzała 

kurtka i gacie i po krótkim, targu zjawiła si~ 

jeszcze jedna butelka mętnego płynu, potem 
druga. Sawa nie panował już nad sytuacją, tym 
bardziej że odmawiać przypijającemu wciąż Ka­
linowskiemu i innym nie bardzo wypadało. Za 
oknem popiskiwały jakieś dziewuchy. Dwie córki 
gospodarzy, kudłate i rozchełstane, złaziły z pie­
ca. Chłopcom ręce zaczynały już same chodzić. 
Przyłapał się, że wcale dziwnym spojrzeniem zer­
ka na gospodynię, która, chociaż starsza, bard~i~j 

ogarnięta była od swoich córek. Najgorsze było 
to, że bractwo poczynało się rozchodzić po cha ­
łupach . Zwrócił się więc do Kalinowskiego, ale 
ten odbełkotał mu coś zupełnie niezrozumiałego. 
Wtem rozległy się krzyki. Gdzieś obok wszczęto 
już bójkę. Sawa rzucił się do drzwi, ale ubiegł 
go Drożniak i awantura ścichła. Drożniak za-

STANISŁAW CZERNIK 

Stary pług 
Nie ma już tego pługa. Pług umarł przed Iaty. 
Resztkę próchnicy z drewna, resztkę rdzy z żelaza 
Wiatr rozwiał, woda spiła. Chyba tylko skaza 
Drobnych wspomnień została - mały, niebogaty 
Żal po rdzawYm lemieszu i lichej czepidze. 
I w tej kropelce żalu ów stary pług widzę. 

Nie pokochałem pługa. Ale się zdarzało, 

Żem siedział obok niego. O trzon jegu stary, 
Wytarty w glebie, ręce gładziłem. Do pary 
Wysłużonych już czepig przykładałem ciało 

I jakieś nadzwyczajne poezje oracze 
Szeptałem. Rosa spadła, myślałem - pług płacze. 

Odchodziłem wzruszony: pługowi potrzeba 
Moich marzeń i pieśni, nie zawiodę pługa. 
A droga była trudna, zawodna i długa. 
Orałem samym sobą, ścierała mnie gleba. 
A dziś, już wysłużony, pragnę: niech się zdarzy, 
Niech znów przy starym pługu młody śpiewak marzy. 

Nad młodą wodq 
Maleństwo, jeszcze ni struga, ni rzeczka, 
KilkukroplowY włosek wodny w glinie, 
A jak przedziera się, jak rączo płynie, 
Jak głaz omija mniejszy niż pięść dziecka! 

Ale 
Wystarczył przecież jeden krok 
Ptaka. 
Wystarczył mały podkop 
Kreta. 
Rozgnieciony został ptasim palcem 
Kropel bieg. 
Zapadło się w krecią jamkę 

Maleńkie nasionko rzek. 
A wielkość tego zniszczenia 
Ledwie podobna do pajęczyn cienia. 

A jednak szkoda -
Mierzę miarami człowieka 
Taka młoda była ta woda, 
I nie wyrosła z niej rzeka. 

I 

wieruszył się jednak i nie wracał. Sawa, oprzy­
tomniały już zupełnie, wyszedł za próg. Chciał 
go poszukać. Ale niespoaziewanie wzięła go taka 
senność, że aż się nogi pod nim ugięły. 
Obudził go daleki, tępy łomot. Było ciemne, 

nasłuchiwał myśląc, że to burza . Leżał n::. 
słomie chyba w oborze, bo obok postękiwała 

krowa, a dalej, gdzieś za przegródką czy za ścia­
ną, zarżał koń. Zaszamotał się nagle i grzmotnął 
kopytem w deskę. Płoszył się widać. Łomot nie 
ustawał. Ziemia aż stękała teraz od ciągłych 

uderzeń, które zlewały się w głuchy pomruk, 
nadciągały łoskotliwym grzechotem i milkły 

w drżeniu. Skomlały psy. 
Zwlókł się z posłania i wypadł za próg. Niska 

głębia nieba błyskała jeszcze gwiazdami, lecz na 
horyzoncie, o dziwo, już dniało. Zielonkawo-ró­
żowa poświata wschodzącego słońca migotała 

błyskami jakby magnezjowymi. Ależ „.nie! Tam 
jest przecież zachód! Pojął już. To, co brał za 
świtanie, było zarzewiem olbrzymiej łuny. 

Pod najbliższymi chatami widać było ludzkie 
sylwety. Niedaleko stał Drożniak z brodatym 
chłopem, okrytym baranicą. 

- Musić w Telechany bjut', sztci? - pytał 

Drożniak. 

- Jakije tam Telechany„. - mruczał chłop --· 
„.Telechany adsiul, try kilometry„. ot tam! Heta 
dali oka, dalio ka, ho„. ho! - i szeptem dodał -
Niemcy tam„. municju wyniuchały„. ja znaju. 
Tam wojska staić„. municja \v mahazynach.„ 
pouna„. 
Łuna wciąż rosła i rosła. Szkarłatny odblask 

pożarów smagał niebo. Bomby biły coraz rza­
dziej. Stali nieruchomo wpatrzeni w tę krwawą 

jutrznię jak w zwłowieszczą wróżbę. Drożniak 

iaoszukał ręki Sawy i uścisnął ją bez słowa. 
Nadbiegł Kalinowski. 
- .„ze wszystkich tylko Brożek został.„ reszta 

zarazy - zaklął - urwała się!„. Sawa z Drożni;;i­
kiem nie zdziwili się nawet. Wiedzieli, że przy 
pierwszej okazji musi to nastąpić. Tamci po­
smakowali wolności, wstąpiła więc w nich od­
waga i autorytet Kalinowskiego musiał pęknąć. 

- A paszli, kab ich miaso wołki jeli! Ale szto 
prawda to prawda, ludziej nie pokrywdzili -
mówił chłop zapalając pod kożuchem fajkP,. 
- A v..ry tiapier kudy? Wy haworili, czto wy 
paliticzni. A nie machlujetie? 

- Pa sztoż nam machlowat'? - odparł Sa­
wa - Lepsz nam nie budie. 

- Nu j, tak. .. - .zamyślił się chłop. 

- Panie Sawa - odezwał się szeptem Kali-
nowski - ja wiem, że wam mało po mnie, ale„. 
weźcie mnie z sobą„. - mówił cicho i pośpiesz­
nie. - Ja mogę się przydać. Bić to ja się po­
trafię. Nie odmawiajcie. Tam przecież Warszawa 
się broni. A czym ja gorszy, żebym Warszawy 
mojej nie mógł bronić? ... 

Sawa zaśmiał się. - A kto wam, Kalinowski 
mówił.. . że gorszy. Nikt nie jest teraz gorszy. 
Chcecie - to chodźcie z nami. No?„. - i położył 
mu rękę na ramieniu. 

- Tak!? - uradował się Kalinowski - Tak? 
To lecę Brożka szukać, może i on pójdzie„. 

- Ja„. tu„. - ozwał się z ciemności Brożek. 
Podchodził bliżej. - Zabajerowałeś się Kalina. 
Jak chcesz, to sobie z nim idź. Ja -nie. Moja 
prawda pić i frajerów bić. - I zniknął. 

Kalinowski milczał. Po chwili splunął w ciem­
ność. 

- Tak wy na Warszawę? - ozwał się cl;tłop 

znienacka po polsku. To może wy i polityczni... 
no, no„. Tak ja warn coś powiem. Wam by lepiej 
nie na Telechany chodzić, tam panowie z palicju 
jeszcze„. i waszych tam za dużo będzie. Nie ra­
dzę. - Wam by lepiej na szosę na Brest ... na 
Brześć ... dalej to, ale pewniej„ jak chcecie.„ 

- Nie dam rady tak daleko iść„. nogi... 
szepnął Sawa. 

- Ja was pawiazu„. - odparł chłop, niby obo­
jętnie. 

- Hroszy nie majem„. 
Brodacz machnął ręką. - Haj ono zharit'' 

Pawiazu.„ i podciągnął baranicę na barki. - Tak 
pajdu zakładywat' kania„. i skręcił w stronę 

chaty. -
- A ja gdzieś brzytwy pożyczę! - zawołał 

wesoło Kalinowski. - Niech już będzie z faso­
nem! Po warszawsku! 
Pożar na horyzoncie dogasał. Wzbierający przy­

pływ świtu zalewał wąziutki już skrawek łuny 
Bure dymy mgieł kłębiły się na bagnach. Stali 
na lekkim wzniesieniu, wyglądało jakby byli nad 
chmurami. Ciągnął chłód. Poszli do chałup po 
rzeczy. 

- Sawa, jak myślisz, damy radę? 
- Byle do Warszawy się dobrać. Tam już 

kogoś znajdziemy. 
- Boję się, żeby nie było za późno. żeby tylko 

nie było za późno„ .. 
Wzięli swoje worki, po chwili przybiegł Kali­

nowski i oskrobał ich jakoś przy studni. Sawa 
kończył właśnie przewiązywać stopy, gdy zza 
chałupy wyjechała furka zaprzężona w kudła­
tego konika z kabłąkiem. Poleszuk rozrzucił na 
dnie furki snopek słomy, zaciągnął na kożuchu 
pas z mosiężną klamrą jeszcze z carskim dwu­
głowym orłem i trzasnął z bata. Wleźli, rozsiedli 
się z trudem, zapalili. 

- Nu sztoż, pajechali, nie? Hejta, Marusia! 
Na Warszawu! 

Kierunek - Warszawa!... 
Nad bagnami wstawały mgły. 

LEON PASTERNAK 
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ANTONI 
BOHDZIEWICZ 

PISARZ 
CZY 
REŻYSER? 

Z DOLNY krytyk filmov.ry, K. T. 
Toeplitz, postawił kiedyś w jednym 

2.e swych felietonów w „Nowej Kul­
turze" talkie pytanie: 

„Kto w końcu ma decydować o tym, 
co oglądamy na ekranie? P1sarz, któ­
ry naoisał scena,rius.z, czy reżyser, któ­
ry robi film? I Toeplitz dodaje: „pro­
blem nie jest błahy!". 

Zgadzam się, problem nie jest bła­
hy. Dla · zwykłego widza - może tak, 
bo zwykły widz rzadko kiedy pamięta 
nazwiska scenarzysty i reżysera. Ale 
na pewno riroblem nie jest błahy dla 
twórczych ekip filmowych, dla całej 
kinematografii. I pewnie dlatego - na 
łamach czasoipism filmowych i lilterac­
kich toczą się na ten temat gorące 
spory od lat. 

Co to jest „film fabularny""? Jest to 
historyjka opowiedziana za pomocą o­
brazków, za pomocą ruchomych foto­
grafii. Dialog może być w takiej hi<>to­
ryj ce i może nie być, przez dłuższy czas 
nie było go wcale, a mimo to historyj­
ki bywały znakomite! 

Kto potrafi opowiadać za pomocą 
filmowych obrazków? 'I jak należy na­
zwać takiego filmowego „opowiada­
cza", gdzie go zaklasyfikować? Czy 
koniecznie należy go umieścić w sze­
r egu nowelistów, powieściopisarrzy, au­
torów dramatycznych, innymi słowy -
w grupie 11terntów, ludzi pióra? Nie, 
niekoniecznie! Można przecież wyobra­
zić sobie, że jakiś jegomość, nie umie­
jący czytać ani pisać, ale obdarzony 
wyobraźnią i wrażHwością plastyczną, 
znający życie i ludzi (no powiedzmy -
jakiś taki „pielgrzym urzeczony" ze 
stronic Leskowa)- potrafi opawiedzi,eć 
widrom kiJnowym za p0tmocą kamery i 
taśmy maisę rzeczy wstrząsających al­
bo arcyśmiesznych, a zawsze mteresują­
cych. Wiele ,przeży1, wiele zaobserwo­
wał, zapamiętał - .i teraz za pomocą 
narzędzi, jakie daje kino, zarejestruje 
to lub zainscenizuje dla ek.ranu. 

Takiego jegomościa nazwiemy do­
brym opowiadaczem, ale nie nazwiemy 
pisarzem!*) Nie! Tak jak nie trzeba 
być pisarzem, żeby umieć opowiadać w 
towarzystwie przy kieliszku wina, tak 
samo nie trzeba koniecznie uyc pisa­
rzem, żeby opowiedzieć ciekawe rzeczy 
na ekranie. Exemplum: Chaplin, Clair, 
Eisenstein, Sennett, Griffith, Stroheim, 
Flaherty i wielu innych. Byli to świetni 
opowiadacze filmowi, ale żaden z nich 
nie pracował jako pisarz w dziedzinie 
beletrystyki •Hterackiej, nie parał się 
piórem jatko opowiadacz drukujący ·swe 
opow.iadania w książkach czy czaso­
pismach. 

że to jest jednak z jednej strony -
talent dość rzadki, i że z drugiej - lite­
ratura ma olbrzymi dorobek, obfitują­
cy w moc przepięknych, interesu(iących 
opowiadań, do których dopływają wciąż 
nowe - n'ic dziwnego, że pos~ukująca 
zachłannie tematów produkcja filmowa 
zaczęła .s1ęgac 'i do tego żrodła. F1lm 
zaczął czerpać tematy z literatury już 
gotowej, zaczął też kaptować [i1sarzy 
jako „zawodov.rych opowiadaczy". Do­
dajmy, że i sami pisarze, Zlilęceni atrak­
cyjnością fhlmu, jego szerokim zasię­
giem, zapragnęli sipróbować innego niż 
~łowo sposobu trafiania do czytelnika. 
Ale nie wszystkim się to udało, nie 
wszystkim! Wielu z nich rozbiło sobie 
nos o specyfikę dziesiątej muzy, pozo­
stało ty1ko pisarzami, nie potrafiło zy­
skać rangi dobrego scenarzysty. Po­
dobnie zresztą, jak nie wszystkim no­
welistom 'i powieści-opisarzom udawało 
się napisać dobrą sztukę dla teatru. 
Exemplum: Dickens, Flaubert, Con­
rad ... 

Taik czy inaczej, w filmie pojawił się 
pisarz. Czy z tego faktu od razu wyni­
ka, aby temu „zawodowemu opow1a­
daczowi" przyznać jakieś prawa v.ry­
jątikowe? Jakieś takie kaiStowe przywi­
leje, które by go stawiały par principe 
wyżej ·od opowiadacza spoza literatu­
ry? Nie wydaie mi się! Przecież t aki 
opowiadacz spoza literatury często 
bywa dla filmu i ciekawszy, i mniej 
faltygujący, i mme) rozgadany. A 
przede wszystkim - bardziej „filmo­
wy" ! 

Ta jedna osoba, ezy tież pairę osób -
to jednak zawsze muszą być rasowi opo­
w1adacze filmowi. Muszą coś mieć do 
opowiedzenia i muszą umieć opo~ie-

*) W języikn rosyjskim brZ!lili to soczyściej: 
.,razkazczik" od rai:z;kazywat' = opowiadać. 
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dzieć to „coś" środkami sztuki filmo­
wej. 
Możemy chyba zgodzić się na to, że 

i w na1szej skromnej skah trafiają się 
filmowcy, którzy są utalentowanymi 
opowiadaazami. Toepli!tz w swoim fe-
1 ietonie sam to iprzyznaje i wymienia 
Forda, ja bym ipotrafił dodac jeszcze 
pairę osób. Otóż tym filmowym opowia­
daczom (mówię teraz teoretyczni:e, nie 
ogląda:jąc iSię na praiktyki i obyczaje 
CUK-u) - literat, pisarz wcale nie jest 
do szczęścia potrzebny, a.lbo nieko­
r::iecm.ie potrzebny. Owszem, łatwiej i 
korzystniej jest tworzyć filmowe O!PO­

wiadanie we dwójkę, w •trzy czy więcej 
osób, nie samotnie! Ale nie jest to re­
guła, ani regulamin! I tą drugą osobą, 
czy trzecią - też nic mu~i oyć pisarz. 
Musi nią być aoory opo w1adacz, to Je­
dyny wairunek. Zdarzało się, że w tej 
roli -.,vy;stępował z 1powodzeniem obok 
filmowca - malarz, podróżnik, nauko­
wiec itp ... 

Ale najczęściej jednak - w tej roli 
:występuje pisarz, litera1t zawodowy. 
Otóż twierdzę, że w spółce: literat-opo­
wiadacz - filmowiec-opowiadacz - au­
torskie prawa muszą być cu najmniej 
równe, a może nawet poWinny fawory­
zować .filmowca, który przecież w 
ostatnim stadium roboty konkretyzuje 
wizję w ujęciach i sekwencjach filmo­
wych. 

Inaczej sprawa wygląda, kiedy fil­
mowiec nie jest O".Jov.ri::>daczem, lecz tyl­
ko reżyserem tout court, który włas­
nej narracyjnej iinwencji nie ma, nicze­
go „od siebie" opowiedzieć nie [>otrafi 
i tylko posłusznie reailizu:je o:zeczy opo­
wiedziane przez kogo innego. Jeśli się 
tych zaisadniczych różnic między reży­
serem-opowiadaczem a „tylko 1reżyse­
rem" nie bierze pod uwagę, WYDiikają 
wtedy nieporozumienia i przykrości. 
Piisarz przychodzi do spółki z filmow­
cem z mocnym postanowieniem uzuir­
powania sobie absolutnie wszystldch 
praw autorskich. I jeśli filmowiec, sam 
z natury opowiadacz, próbuje ingero­
wać w scenariusz, w sprawy dramatur­
gii, fabuły, rysunku postaci - wtedy 
pi:sarz woła: „To nie pańska rzecz! Od 
tego jestem ja, pisarz! Proszę nie wkra­
czać na tereny zastrzeżone dla ipisarzy" 
itd... Tymczasem, jeślr •słowo „pisarz" 
zastąpić tutaj słowem „opowiadacz", to 
wtedy, rzecz jasna, o ·żadnej aigresji, o 
żadnej uzur;pacji nie swoich praw mo­
wy nie ma! Wtedy mamy po prostu 
dwóch opowiadaczy, którzy muszą się 
ze sobą dogadać i albo dogadają się 
albo nie. 

Gdyby się iprzyjęło ten realistyczny 
punkt widzenia - uniknęłoby się wie­
lu sporów o kompetencje, wielu presti­
żowych za.drarżnień, a także komplek­
sów, i to nre tylk!Q Utera-okich u fil­
mowców:, ale li fhlmowych u literata. 

Talk to dla mnie wygląda ów pro­
blem, przyznaję, w praktyce niełatwy 
do rozwiązania. A co tutaj szczególrl'ie 
sprnwę komplikuje? 

Oto największa trudność: Jak spraw­
dzić, czy filmowy opowiadacz me Jest 
filmov.rym grafomanem? Zdarzają się 
grafomani wśród literatów, mogą się 
zdarzyć i wśród filmowców. Ale prze­
konać się, czy fdlmov.ry opow:tacLacz jest 
filmowym grafomanem - można, nie­
stety ... tylko na ekranie, nie w scenariu­
szu i naiwet me w scen01pi:sie! Bo te są 
ostaitecznie, mimo wszelkich zaszczyt­
nych nazw, jaik:ie im dajemy (literacki, 
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twórczy, emocjonalny itp.) - ty1ko pół­
fabrykatem, tylko szkicem, za którym 
stoi wizja niemożliiwa do pełnego opi­
sania nawet w grubym tomie! Tylko 
film 'może wykazać narracyjne grafo­
maństwo filmowca . A o ileż trudniej 
nakręcić film i wywa>czyć sobie tym 
filmem ta.cą czy i.i.lilą rangę w bele­
trystyce filmowej, niż literatowi, który 
zdobywa ostrogi pisarza czasem jedn~ 
opowiadaniem czy jedną ~siążką? ~t?~ 

-rą nic trudno wydrukowac, nawet Jesli 
nie jest najle,psza. I która i w maszy­
nopisid i na stronicach zadrukowa111ych 
jest tym s am y m, ma ten sam kształt 
ostatecz.ny, jaki nadaje myślom pisar­
skie słowo. 

życie zatem wiele ułatwia w sensie 
<;hJptu ooowi2daczowi li1terackiemu 
bardzo wiele utrudnia opowiadaczowi 
filmowemu. Dlaitego .należałoby może 
trochę ostrożniej ferować wyroki w .ro­
dzaju: „reżyser daje upust swym llte­
rackim kompleksom", „dopisuje tasiem­
cowe dialogi", „nie ufilmawia, ale ba­
wi się w literata" iitip. Tu nie o zaba­
wę chodzi, ale po prostu o to, że na 
etapie ;pisania scenariusza czy sceno­
pisu i filmowiec nie ma innego narzę­
dzia pod ręką, jaik słowo. WoLałby mo­
że rysunki:, znaiki, próby rob~one z ika­
merą, niestety, n1e może z nich ko~zy­
stać b.o scenarriusz „mu.si być na1p1s.a­
ny" ,' bo to ma ktoś przeczyta~ ,i ocenić. 
I 1rzeczywiście - reżyser moze słowem 
posługiwać się zna•cznie gorzej od lite­
rata, który z przyrodzenia i rutyny 
macha piórem i łatwiej, i ładmej. 

Tak, proszę państwa, niełatwa jest 
sytuacja filmowych opowiadaczy, Je­
śli nie zdobyli sobie pozycji „na ryn­
ku". Do własnych pomysłów filmowe­
go beletrysty, póki są tylko „napisane" 
- władze ti:lmowe zawsze będą odno­
sić się z nieufnośaią, raz dLatego, że 
wciąż pdk1Utuje fałszywe przeko11;an.ie, 
że scenariusz „MUSI BYC" naipisany 
ładnie, ipo literacku, dwa - dla1tego, ż.~ 
przyzna.no pisarzom monopol narracJ i 
nawet poza 1i.teratuirą, nawet na tererrie 
innych sztuk. 

Syt\l\acja filmowego opowiadacza jest 
trudna, a bywa wręcz dramatyczna, je­
śli okoliczności zmuszą go do mariażu 
z literatem narzuconyrrn mu - czy to 
przez Bruro Scenariuszowe, czy to przez 
Wyibwórnię, ikitóra nlie nadąża z planem. 
Dlaczego sytuacja jest wtedy drama­
tyczna? Bo w tym mariażu druga stro­
na przychodzi zarnwyczaj z gotowym 
dzieckiem, a bachor bywa nieraz moc­
no nieudany. Bo -i piJSarz czasem nie ma 
namacalnych danych, by z punktu za­
ulfać filmowcowi jallw beletryście, albo 
nie ahce mu zaufać, ponieważ sam stoi 
na fałszyiwej pozycji, że tylko on, pi­
sarz, ma iprawo ludziom O[powiaidać! 

Co w takim razie powstaje filmo­
wym qpOW1tadaie21om? Pozostaje rr'ezy­
gnacja, poskrom.ienie wła•snych zapę­
dów narracyjnych i rr'eałizac,ja opowia­
dań cudzych. I nie jest to taka męka, 
byile ty1ko rzecz iprzym.iesiona przez pi­
sarza był.a dobira. I wtedy żądanie fe­
lietonisty: „reżyser musi umieć czytać 
intencje autora, jego półtony, nawet :z;a­
maskowane" - jest całkiem słuszna. 
Ale ·tylko wtedy! 

A jakiż jest sposób na to, żeby literat 
przynosił rzeczy dobre? Plrostą i dobrą 
receptę daje Sergiusz Gerasimow: 

„'Drzeba p1~zyjąć ja1ko zasadę, że pi­
sarz robi flilm, a nie scenariusz. Uzdro­

(dokończenie na str. 7) 

BEZ TAJEMNIC 
(Rozważania pokonkursowe) 

POD koniec mal'Ca, po przeSI/o 4-tygodnio­
wych rozgrywkach, zakończyła się jedna z 
największych imprez muzycznych świata -
V Międzynarodowy Konkurs Chopinowski. 

Był ło niewątpliwie trudny egzamin nie tylko u­
miejętnoŚ<:i pianistycznych poszczególnych kandy· 
datów oraz ich wytrzymałości fizycznej i psychicz· 
nej, ale również umiejętności organizowania tego 
rodzaju wielkich turniejów artystycznych. 

Znaczenie konkursu jest olbrzymie. Wzbogacił 

bowiem nasze dośw.iadczenia, umożliwił nom z:o· 
rientowanie się w prądach światowej pia.ni-stylci, w 
głównych współczesnych kierunkach pedagogicz­
nych, .ponadto nasunął szereg konkretnych wnio· 
sków dotyczących organizacji pt.zyszlych konkur· 
sów ·i metod pracy sądów lconkursowych. 

W niniejszym a~kule chciałbym się zająć 

zwłaszcza tymi ostatnimi zagadnieniami, z uwagi 
na korzyści, jakie mogą wyniknąć z ich omówie· 
nia w :.wią.rku ze zbliżającym się n<>W)'m między­

narodoW)'m lconkursem muzycznym, organizowanym 
w Warszawie z okcnji V światowego Festiwalu 
Młodzieży a Studentów. Pragnę więc poruszyć 

niektóre kwestie sporne związane z organizacją 

prac jury, wyil<'orzystując m. .in. obserwacje poczy· 
'lione w czasie dotychczasowych kon"kursów orga· 
nite>wanych w Po~e lude>wej. Zależy mi głównie 

na zorientowaniu czytelników w zagadnieniach 
i trudnościach, makie napotykają organiiator•y 
konkursu oraz członkowie jury w trakcie swej cięż· 
kiej i odpowiedzialnej pracy. 

Najważniejszą chyba kwestią jest zapewnienie 
możliwie największej obiektywności oceny pro· 
dukcji konkursowych. Międzynarodowy skład jurf 
jest w dużej mierze tym właśnie czynnikie-m, który 
gwarantuje możliwie ·największą obiektywność oca· 
ny. Im więcej przedstawicieli różnych krajów bierze 
udział w jego pracach, a 1im mniej jurorów tej sa­
mej 'narodowości, tym bardziej wykluczona jest -
przynajmniej teoretycznie - możliwość tak iwane1 
narodowej stronniczości i jej wpływu na wyniki 
konkursu. Dlatego lei wydaje się, ie przy usta­
la·niu sktadu jury najbliższych konkursów należało­

by raczej ograniczać liczbę jurorów pochodzących 

z kraju-gospodarza, to znaczy kraju, na które· 
go terenie konkurs się odbywa. Nie powinng ona 
przekraczać o więcej n-iż 50 % ~ajliczniejszej 
grupy jurorów innej narodowości. 

W związku z powyższym pozosta.je sprawa punk· 
\owania ·przez jurorów - kandydatów tej samej, co 
oni, narodowoSci. Z tych tei względów rozważa się 
obecnie zagadnienie, czy nie byłoby celowe wpro­
wadzenie w ipnzyszłości zasady, ie juro12y nie mogą 
oceniać produkcji kandydatów tej samej na­
rodowości. Podobny •zakaz winien być roz· 
ciągnięty na tych pedagogów, których uczniowie, 
dawni lub obecni, biorą udział w konkursie. Do­
tychczasowa praktyka konkursowa w Polsce ro:­
wiązrwała to zagadnienie w ·len sposób, ie gtosy 
członków jury, mających wśród kandydatów svioich 
uczniów1 uniewainiano w czasie obłi-c:zania wyn'i· 
ków. Za profesora danego kandydata uwoiano 
przy tym o;tatniego pedagoga, z którym kandydat 
pracował przed samym konkursem co najmniej 1 
rok. Rozszerzenie zakazu oceny na tych pedago­
gów, którzy kiedykolwiek i przez jakikolwiek okres 
czasu pracowali z danym kandydatem, wydaje mi 
się stuszniejs.ze. Nie chodzi bowiem tylko o to, ie 
jure>ripedagog może faworyrzować 1swoich dawnych 
uczniów, lecz równieł o przypadek wręcz od,,.1rotny, 

gdy 1kandydat zmienił z tych czy innych powodów 
pedagoga i nie może być potem pewny jego o• 
biektywnej oceny .•. 

Można przytoczyć również inny przypadek, kied)" 
dany !kandydat współpracował ze swym profesc>­
rem-cz/onkiem jury pned samym konkursem 
przez o·kres krótszy nii 12 miesięcy, i dzięki temu 
może 1korzystać z tzw. „dobrodziejstwa prawo 
głosu" swego pedagoga. 

Międzynarodowy '5kład jury, nie wyróżniający się 

więknrmi ugrupowaniami jurorów tej som.Jj no· 
rodowości, le.ryje w sobie jednak pewne niebezpie­
czeństwo. Jest nim niewątpliwie bralc wspólnych 
kryteriów oceny. Nie 7apominajmy, ie w sklad 
jury wchodzą aro{Ści-muzycy przybyli z najroz· 
maitszych stron świata, ludzie, których poglądy 

na sztukę odtwórczą i interpretację różnią się 
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!Bacw.ne 
CZYŻBY .Jana 

Sz1taruidy1ngeira <lila 
tego IPOlffiiinięto w 
os.ta1t1n1io iwydane.; 
ain1Jnlogii „POOZJja 
Polislkii Ludu1wej", 
że jest taik: do­
brym frmofl.·lm -
p:1seim? Może je­
dlnym z najleip­
orzyc:h w Po,Jsice? 
A przecież Jan 
Szitan.lJdylniger to 

tęgi poeta liryiCiZny, ik:tó1ry jes,zc.ze przed 
WOlj1ną wydalJ: czrbeiry tomy w1ierszy 
(„Mój dom" Hl2"5, ,„Balilady 1pozn.ań­
slki-e" 1930, „Luidrziie" 1931 „Kan­
tyczki śnieżne" 1935), zaś IPO WOJme 
jeden z pierwszych wydał tom utworów 
o ziemiach odzyskanych pt. „Strofy 
wrocławsklie" ! Wspominam o tym nie 
bez powodu. Wydaje mi się bowiem, 
że Sztaudynger dlatego właśniie jest tak 
dobrym fraszkopisem, że !plrzede wszyst­
kim jest dob.rym lirykiem. Kto chce się 
przekonać o tym, niech zajr:zy do wy­
danego ostatnio przez „Czytelnika" 
zbioru jego frnszek ;pt. „Piórka" *). 
Jego 1poczucie dowcipu nie byłoby tak 
trafne, gdyby nie WYDikało z właści­
wego odczucia słowa i jego odcjeni, tak 
przecież charakterystycznych dla liryki. 
Jego sprawność w umiejętności 
stosowania właściwego słowa we 
właściwym znaczeniu i właściwej oko­
lic=ości nie byłaby ta!k b.iegła, gdyby 
nie wyniik.ał.a z subtelinego wildzernia, 
odczuwania, v.ryczuwani•a i przeczuwa­
'111i•a poety Hrycznego. 

Czytelnik czuje ten podskómy liryzm 
w każdej iprawie fraszce Sztaudyngera. 
Sądzę, że to on, ten właśnj.e liryzm, 
decyduje głównie o ich wielkie.i po­
czytności, do której przyczynia się nie­
mało ich z,awadość intelektualna, do­
dając im szczególnego uroku, nie do­
puszczając nigdy do czczej gry słów 
czy kalamburov..ych sztuczek bez po­
krycia. Ileż liryzmu zawierają na przy­
kład takie dwuwierszowe fraszki: 

Albo: 

Róż nie nauozysz piosenki, 
Słowiku, wieszczu maleńki. 

Na piecyikach pieczone kas:z;tany 
I smak dzieciństwa w nich zaczarowruny. 

A niektóre z nich przypominają naj­
pięk!Iliejsze gnomy liiryc:une z „Pocałun­
ków" . Marii Pawlikovviskiej-Jasnorzew­
skiej: 

Albo: 

Co dzień chciiał spotkać Muzę, 
Pół roku bez mała. 
A Muza w jego sercu 
Spokojnie mieszkała. 

Dobra to rzecz milczenie. 
Wsłuchany w bełkot rzeki 
Piaitrz! - Gralją światła i cienie, 
A szepcą wieki. 

*l Jan Sztaudynger, „Piórka". Czy:telnik 1955. 

między sobą niekiedy wprost diametralnie. Nie 
mają oni puewai!nie 1ok.aiji wymiany zdań w tych 
dziedzinach i u7gdd;;ienia kryteriów oce•ny przed 
rozpoczęciem kon•kursu. Wynikiem tego są rotbież­

ności w punktacji, które niekiedy w dużej !1"ierze 
zniekształcają rzec.zywisty obraz •przebiegu kon· 
kursu (przeciętne punktacji). Brak uzgodnionych 
kryteriów oceny uwidocrnia się zwłaszcza w toku 

oceny pierwszych produkcji konkursu (c.zy też da­
nego tylko etapu), kiedy to rozbieżności są szcze­
gólnie jaskrawe. 

Procedura glosowania była w czasie ostatnich 
konkursów muzyc~nych <Óina. lstnioły trzy zasad· 
ni cze sposoby składania ocen: 1. po zakończeniu 

produkcji danego l<andydata, 2. po każdym dniu 
prodUkcji, 3. po zakończeniu ca)ego e.tapu. Pod· 
czas konkursu skrzypcowego im. Wieniawskiego w 
1952 r. przyjęto na I etapie pie~zy sposób, w 

f<nale zaś tr.zed. W toku ostatniego Konkursu 
Chopinow;kiego wystawiano oceny na.tychmiast po 
przesłuchaniu każdego z uczestników, na specjal· 
nych blankietach. opatrzonych podpisem głosują· 

cego, które w zaplombowanej kopercie wrzucane 
były do specjalnej urny. iWy:stawiano jedną tylko 
ogólną ocenę produkcji w punldach od 1 do 25, 
przy czym w kankursacll chopinowskich od~ziełnie 

pun'ktowano wykonanie mazurków. 
Ponieważ dużo kłopotów sprawia zazwyczaj ju· 

rorom ocena zwłaszcza pierwszych produkcji, kie­
dy ogólny poziom kandydatów jest jeszcze niezng­
ny i kiedy nie ma jeszcze- skali porównarNc:xej, 

wprowadzono na ostatnim .konkursie pewne udo· 
godnienia proceduralne: moiność zgłoszenia po 
zakończeniu etapu na .ręce sekretarza jury popra­
wek do wystawionych jui ocen - o maksimum 
dwa punkty in plus lub in minu·s. Na specjalnycn 
a~kusza<:h zbiorczycll wpisywane byty jedynie noty 
poprawione (z zaznaczeniem, że nastąpiło popra.w­

ka), a to dla zapewnienia poszczególnym jurorom 
cotkowit<>j swobody i niekrępowania w granicach 
dwóch punktów - ich decyzji zmodyfikowania o­
sądu. Poprawki te - jak się przekonałem z anali· 
zy tablic punldacyjnych - nie spowodowały jednak 
żadnych i~tolnych zmian w ostatecznym uksztallo· 

waniu się czołów1<i. 

Po.wyższy sposób wystawiania ocen jest bez wąt· 
pienia dalszym krokiem naprzód, jeżeli chodzi o 
1apewnienie maksymalnej obiektywności orteczen 

jury. Wydaje •'ę jc ;! na:1, ie rezultaty byłyby lep· 
sze, f;dyby można było w pnysiłośd stanąć nn 

gruncie catkowitej jawności punktowania (wyjaś­

niam, ie noleiy odróżnić jawność produkcji kon-

pi6'tfła 
Pomijam już .takie dłuższe utwory 

wśród fraszkowych „piórek" Sztaudyn­
gera, jak „Studium nad Szekspirem", 
„Róża prawdziwa i sztuczna" lub „Za 
lmżdy tryl", które są wysokiej próby 
czystą liryką. 

A do jakiej kategorii zaliczyć na 
przykład takie „fras21ki", jak następu­
jąca: 

Jest obok daru blasku 
Łaska cienia, 
I obok dani uczuć 
Dar zapomnienia. 

Boga·ctwo odcieni fraszek Sztaudyn­
gera jest tak zmaczne, że nie poddają 
się one żadnym podzitałom, żadnym 
charakteryzującym je ty;pizacjom. Sam 
autor podzielił je ze względu na chro­
nologię ich .powstawa:t]ia i z grubsza 
ze względu na 'ich tematykę na dzie­
więc części, ale o istocie utworów ten 
podział nic nie mówi. Ogólnie można 
powiedzieć, że dzi,ał np. fraazek kra­
kowskich jest pełniejszy treściowo i. 
liczniejszy tema.tycznie od działu fra­
szek łódikich, ale to ty1ko dlatego, że 
krakowskkh fraszek jest więcej. Wy­
łączając ze z;bitaru dwa działy fraszek 
przedwojennych (jeden z nich, „Rzeź na 
Parr'nasie", to tytuł przedwodennego 
zibiorku fraszek Sztaudyngera z 1935 r.), 
z pozostałych należy wyróżnić jako 
111.ajlbardziej ogólne i „fi1ozofiezne" - po­
mieszczone w dziale „Goethe 1 pseudo­
Goethe" ol·az „Słowitk i róża", nata­
·miast „F·raszki teatralne" i „Różne" za­
liczyć trzebn do najbardziej aktual­
nych. Zwłaszcza te ostatnie. Jeśli wiek­
sZIOŚć fraszek z dzi!ału „Różne" moina 
by nazwać s.połecZJI1J()-.pol'ityczmymi., to 
fraszki :z. działu „SZ1Umow1ny" należa­
łoby nazwać społeczno-obyczajowymi, 
choć trzeba zaznaczyć, że żadna ogólna 
nazwa nie przystaje szczelnie do cha­
rakteru fraszek Sztaudyngera. Najcel­
n'iejsze fraszki znajdują siię właśnie w 
tym dzi1a·le. Niektóre z nich wywodzą 
si~ ,wprost z cyklu Kochainows.kliego 
„Dobrr'ym towarzyszom gwoli", okupu­
jąc jaskrawość treści doskonałością for­
my. Aluzyjność dosięga tuta.j s:aczytu 
finezj:i. Sądzę, że pod tym wz,ględem 
dla dotychczasowej praktyki fraszko­
pisarskiej w ostatnim dzies,ięcioleciu 
tom Jana Sztaudyngera jest zjawiskiem 
zwirotnym. Odwaga, z jaką przełamał 
sz.tywne li ograniczające ten rodzaj pi­
sarstwa konwencje, jest niewątpliwą 
jego zasługą. Zw~aszcza, że nie uczynił 
tego kosrztem poziomu, lecz właśnie 
dzięki. inwencji artystycznej poszerzył 
zakres swego fraiszkopitsa•rstwa o tę 
UD1i.kiarn.ą dotychczas tema1tykę. Tak, te 
„Piórka" są ball'wne i ostre. Mienią się, 
bawiąc oczy, a gdy trzeba, ikłują do­
tkli.lwie nie tylko w oczy. 
Oczywiście szukałem przysłowiowej 

dZli.'ll!ry w całym, to znaczy choć jednej 
złej lub roecydawanie słabej fraiszk'i. 
Dali/bóg, nie znalazłem! 

Na 51Pecja.:l.ną uwagę zasługują w tych 
„Pifukach" piękne, choć niezbyL liczne, 
iilustracje Maji Berezowskiej. 
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kursu: jury widzi występujących na estradzie kan­
dydatów, ~na ich nazwisko i dane biog·raficzne -

od jawności punktacji: oceny jurorów zostają w 
trakcie rkonkursu lub po jego za·kończeniu ~1.odane 

do wiadomo>ci publicznej). Metoda ta by)aby p~­
tę7nym czynnikiem o charakteHe psy.chologicmy;n 
(wzmoio.na S.wiadomo-ść odpowie.dzialności za ~y­
stawioną ocenę wobec opinii publicznej, któr<:i ja~ 

?:;ię okazuje. już wcale dobrze a:na się na muiyce), 
rękojmią obiek1ywnoS<:i orzeczeń, a takie uzasodr 
nieniem ostatecznych wyników konkursu, . u~asod· 
nieniem donioslej .wagi dydaktycznej, wyjaśniają· 

cym s1ere:g fa.Jetów, które dla „niewtajemniczony-eh" 
były dotąd pozornie niezroxumia)e. 

Z tych lei powodów .przyjęto z wielkim entuzjaz· 
mem decyzję komitetu organizacyjnego V Konkursu 
Chopinowskiego, zezwalającą na częściowe 03!0· 
szenie punktacji {niestety, tylko przeciętny~h uzy;· 
kanycll przez niektórych kandydatów w posxczegól­
nych etapach). Szkoda, ie jui po zakończeniu 

konku'5u nie zdecydowano się na opublilcowoniP. 
w formie sprawo.zdania wszystkich ocen, jak~2 

WSZ)'SCY bez wyjątku kandydaci uzyskali od poszcze­
gólnych jurorów . .Połoiyloby to może kres szerzeniu 
się na~rótniej.szych nieści.słych wiadomości na te" 
lemat. 

Ostatni Konkurs Cllopinow!>ki, podobnie jak po­
przednie zorganiz<>wane w Polsce Ludowej, odzna­

czał się dobrze pojęłą troską o interesy jeg·o u· 
czestn i ków. 

Troska to przejawia się między innymi w decy­
zjach jury, które poslanowito: 1. nie przerywać 

nawet najstabszych produkcji ~nlwrsowych, jak to 
byto u nas do niedawna, a jest jeszcze na za· 
chodzie Europy w ~czaju; 2. zezwolić ,na zmia·nę 

uprzednio ;zgłoszonej kolejności wykonywoJnych 
utworów, a taicie n-a wprowadzenie w ostatniej 
chwili do programu pewnych zmian, zgodnych 
jednak z regulaminem konkursu (np. na zagranie 
innego Nocłurnu aniżeli ten, który został zgl<>SZ'ó­
ny prze1 danego kandydata); 3. przesuwof. na 
koniec danego etapu produkcję tych kandydutów, 
którzy z powodu choroby lub jakichkolwiek innych 
umsadnio·nych przyczyn nie mogli " wystąpić we 
właściwym terminie. 

Założenia te i ich realizacja zastugują na 
najwyższą pochwalę. Miejmy nadrieję, ie zostaną 

zachowane w najbliższych konkursa.:h muzynnych 
organizowanych w Polsce. świadczą cne o poważ„ 

nej zmianie poglądów na zadania oraz istot~ 

konkursów międzynaro=l„wych w dobie obecnej. 
BOLESŁAW NAWROCKI 



Opinie i /akttJ 
O dom im. Adama Mickiewicza w Śmiełowie. 

(List z Poznania) 

W całym kraju rozpoczynają boC'znych skrzydłach, zajęło kil-
s : ę przygotowania do uroczysta~'- ka sal głównej części na :iwie-
c i Roku Mickiewiczowskiego. W l. icę. Właśnie tutaj znajdują się 
1VieLkopolsce towar.zyszy im najcennie1;;z~ vvuuJ zauytk.i 
szc zególny wzrost zainteresowa- Smiełowa, ścienne maLowidla 
nia szeregiem miejscowości, w Franciszka Smuglewicza, cenio-
których auto t „Pana T<Ldeusza" nego malarza XVIIl w. Widoc.:-
przebywal w r. 1831 i 1832. ny jest zresztą jeden tylko wiel-
Najglośniejszą z nich jest ki medalion w ośmiokątnej sali. 

Smiełów, położony w pobLiżu Przedstawia pożegnanie Hektora 
miasteczka Zerków (pow. Jaro- z Andromachą. Malowidło nosi 
cin), n& skraju pasma malowni-1 ślady znacznych, co gorsza, świe-
czych wzgórz noszqcyC'h miano żych uszkodzeń, wydłubywania 

Szwajcarii żerkow'Skiej. St0td w tynku, ob.tarcia, barbarzyńskiej 
sierpniu 1831 r. poeta usHował ołówkowej ornamentacji pos zcze-
przekroczyć rozciągnięty z obv, gólnych figur. Smutne to świa-
stron Prosny kordon graniczny dectwo braku należytej opieki 
prusko-carski. Tu po nieudanej na zabawach. wit:C:zornicaLii 
przepr(Lwie mieszkał przez pe·- świetlicowych. 

wien czas pod przybranym na- Nieco inaczej sytaucja przed-
zwisrkiem Adama Milhla dla z.my- stawia się na piętrze w klasach 
lenia czujności władz pruskich. szkolnych. Tu sceny biblijne i 

Ze śmieiowa równieź, padów- mitologiczne zostały na zlecenie 
czas własności Gorzeńskich, wy- komisji szkolnej w r. 1945 za-
wodzi się znajomość poety z kryte p1·zed oczyma dziatwy 
Konstancją z Bojanowskich Łu- grubym pokładem zwykłej far-
bieńską, głofoą wielkopolską by. Miejscami occllały tylko or-
pięknością owych czasów. Znajo- namenty z różnych epok, nie-
mość ta, uciążl'itwa później dla zawsze zresztą, gustowne. Podob-
Mickiewicza, przetrwała do o- no na dole znajdują się pod far-
sta,tnich Ia.t jego życia. bą dalsze malowidła smuglewi-

Wśród miesckańców niewiel- czowskie. JS 
kiej osady żywotna do dnia dzi- Zabytkowy charakter noszą 
siejszego tradycja przechowała empirowe kominki w kilku po-
szereg wspomnień o pobycie po- kojach oraz stylowa, zniszc::ona 
ety w tym za,kq,1.Jku kraju o powierzchownie posadzka. 
wycieczkach łodzią po rzece Lu- Nauczycielstwo śmielowskie o-
y ni, przecinającej park przypa- tacza pietyzmem skromny pokoik 

lacowy, o dębie za,sadzonym wla- Mickiewicza na pierwszym pię·-
snoręcznie przez poetę - drzewo trze. Znajduje się tu bibliotek.a. ) 
zdruzgotał zresztą później pio- Warto zaznaczyć, że w poko,ju 
ru.n. sąsiednim w r. 1895 zamieszki-} 

Nad Lutynią wzniesiony został wal Sienkiewicz. 
przed wojną pomnik Mickiewi­
cza, wysadzony w powietrze w 
1939 r. przez okupanta. 

O roztoczenie właściwej opieki 
nad zaniedbanym, zapuszczonym 
pałacem w Smiełowie rozpoczęly 
ost(Lt<nio usilne stara.nia wi~lko­
polsk.ie środowiska twórcze: li­
teraci, plastycy, architekci, kom­
pozytorzy i dziennikarze. Sta­
rania te poparła WRN. Akcja 
:mierza do zabezpieczenia cen­
nych dla naroaowej kultury 
wartośei oraz stworzenia tu z o-· 
kazji Roku Mickiewiczowskiego 
domu pracy twóT'czej pracowni · 
ków kultury ilmienia poety. 

Wartości wspomniane nie o­
graniczają się jedynie do strony 
architektonicznej, choć i ona za­
sługuje na uwagę . Trójskrzydlo­
wy, okazały pałac cour d'hon­
new-, obr amowany łukowatymi 
gank ami, jest udanym dziełem 
archi tekta polskiego doby klasy­
cyzniu, Stanisława Zawadzkiego . 

W chwiH obecnej budynek u­
żytkuje siedmioklasowa s:::k.ola 
podstawowa, rozbudowana ::: 
pr:edwojennej jedmoklasówki, 
GRN oraz miejscowe PGR. To 
ostatnie, poza mieszkan iami pra­
cowników i kwateratm.i d1a sezo­
nowych robotników rolnych w 

* * * 

Z uwagi na wieLkość, rozkład 
pomieszczeń, malownicze położe­
nie i spokój, pałac w śmielowie 
nada,je się szczególnie na dom 
pracy twórczej różnych zwicµków 
artystycznych, oczywiście po za­
pewnieniu pomieszczenia dotych­
czasowym użytkownikom. Po -
wierzchowne remonty, odsłonię­
cie i konserwacja zabyt>kowych 
malowideł i uporządkowarnie pa­
łacu nie Wym(J;gają zbyt wielkich 
kosztów. Dla sta,rań wielkopol­
skich środowisk twórczych nie­
małe zna,czenie po,si<Lda fakt, iż 
w zachodmiej częśei kraju nie ma 
takich domów, jakie np. w Z a­
kopanem posiada ZLP, ZAIKS. 
w Niedzicy Min. Kultury i 
Sztuki itp. Ze spokojnego m iej ­
sca do pracy korzystać by m ogli 
tutaj również twórcy innych śro­
dowisk, przede wszystkim zaś 
bliższych, Łodzi i Wroclawia (do­
jazd do śmielowa kolejka wą­
skotorową z Witaszyc na linii 
Poznań - Ostrów Wlkp., lub au .. 
tobusem PKS Poznań - Żer­
ków). 

Sprawa śmielowska nabraia w 
Wielkopolsce niejakiego ro zgło­
su. Dyskutuje się o niej żywo w 
prasie, w zw~ązkach twórczych, 
w kiomisjach rad narodowych. 
Ostatnio postul<Ltami śmietow­
E'kimi zainteresowały się wład?e 
centr(Llne. Otwarcie domu pracy 
twórczej im. Adama Mickiewicza. 
w regionie kmju, w którym po­
eta przebywał, byłoby trwałym 
wkla,dem w uroczystości roku 
jub i le'l.Wzoweg10. Staraniom tym 
-~yczyć należy zatem jak naj.s.zyb­
szej rea,l izacji. 

LESZEK PROROK 

Sztuka Mac Colla w Zduńskiei Woli 

Wfr.idomość o tym, że Państwo­
wy Teatr w Gnieźnie przyjeżdża 
do Zduńskiej Woli ze speluta­
klem „Zatrzymać pociąg", za­
ciekawiła mnie i zaniepokoiła 
jednoc:.ześnie. Po doskonalej in­
scenizacji sztuki Mac Colla w 
Teatrze Powszechnym w Łodzi i 
po katastrofalnym jej upadku w 
Warsza.wie - wyst awienie „Za­
trzymać pociąg" przez teatr pro­
wincjonainu. i to na scenie swie­
tlicy strażackiej, uważalem za 
przedsięwzięcie zgoła ryzykow­
ne. 

Stwierdzam z przyjemnością, 
że T eatr Gni eź"ni eński do wiódl 
na jaskrawym przy1kładzie iż 
„prow incja" jest właśnie 'naj­
wdzięczniejszym odbiorcą dobrej 
sztuki i dobrej gry. Widziałem 

reakcję widowni, gdzie przy ot­
wartej kurtynie chwilami docho­
d.zilo do owacji słyszałem w 
prze rwach rozmowy zebranych 
na sali widzów. Wszystko to 
wska,zywało, jak bardzo pro­
wincj a spragniona jes;t dobrego 
widowiska. 

Nie poddaj0tc szczegółowej a­
nalizie koncepcji reżyserskiej 

czy też poziomu gry aktorskie] 
- mogę tylko stwierdzić, że 

spektakl był równy i zupełnie 

czysty. Poszczególne sceny i sy­
tuacje były nawet dla na,jbar­
d.ziej prymitywnego widza jasne 
i czytelne. Jest to nie tylko za­
sługa reżysera Aliny Jakubow­
sloiej, ale przede wszystkim re­
zultat mozolnej pracy całego ze­
społu. Znam załogę wktorską tego 
teatru, z więkiszością pracowa­
łem i muszę z rado,ścią stwier­
dzić, że w przeciągu krótkiego 
czasu zespól ten urósł i dojrzal. 

W końcu kilka słów o samych 
aktornch i ich grze. Nie będ ę 
wymieniał tu wszystkich wyko­
nawców, nie mogę jednak ~być 
milczeniem czołowej trójki ze­
społu: przekonywające moc­
ne kwestie Katarzyny Lorenz 
(Irena Rembiszewsk a), sadystycz­
na, brutalna postać Eckerta (Ja11 
Russek) oraz pełna tragic2'ne.j 
ekspresji Kar~n Nielsen (Miro­
sława Leśniewska) - nadawały 
ton całemu widowisku. 

Scenograf Leon Grajewski do­
skonale riozwiq,zał technicznie de­
k!fracyjną stronę spektaklu, 
przystosowując ją do potrzeb 
teatru objazdowego. 

GUSTAW WERNER 

Eliminacje 

zespołów amatorskich 

Do E:,iminacji Amatorskkh Ze•polów 

Artystyc1ny:h zgłosiły się na terenie Wo­

jewództwa 1443 zespoły - w skali k<oJONej 

jest to szóste miejsce w stosunku rio in­

nych województw. (Łódi- mia·sto jest 1 lej 

lic1by wydzielona). Uderta mała stosunko­

wo ilość zespołów robotniczych, których 

zg:o;ilo się zaledwie 168. 

Obok takich Pabianic z 32 1espolarr.i, 

duży ośrodek przemysłowy jakim jest Ra­

d.:>mjlco reprezentuje zaledwie 6 zespolói.-i 

robotnlczych. 

zain.teresowa0nie wzb1.:1dz1i'y 

eliminacje w piernie szkolnym - zgłosili 

siq 784 zespoły. 

Pion wiejski, który wykatal o Yłiele lepsze 

przygotowanie aniżeli w roku ubiegłym, 

zgłosił 371 zespołów. I tu tei dają się z:::­

uwaiyć duże różnice iloSci zgłoszeń w po~ 

s<ez~ólnych powiatach. 

Jeśli powia1! sieradL;i zgłosił 39 zespo· 

łów, radomszczański 33, to Rawa Mazo­

wiecka taledwie 8. 

Czym tlumac1yć taką niewspółmierność? 

Po prostu słabym :zainteresowaniem elimi· 

nacjami ze strony Rad Zakładowych 

Związków Sraniowych, jeśli chodzi o mia· 

sta, i brakiem inicjatywy ze strony niekt-6· 

rych organizacji młodzieżowych na ws.i. 

Pa ra,z pierwsty w tym roku w1iął udtiał 

w eliminacjach powiat łęczycki. 

Ciekawie prtedstawiają się poszczególne 

dyscypliny artystyczne, Najwięcej - bo 

457 jest zespołów tanecmych. Dalej 1da 

ch<!ra-lne - 338, teatralne - 306, recyta­

torskie 137, muzyczne - 123 i, pieśni i ta1l~ 

ca 82. 

Smutne jest tylko to, ie organizujace tę 

wielką ·imprezę iwladze centra:·~:> przy­

znały Wojewódttwu naszemu zbyt małą 

ilość miejsc na reprezentację w stolky. 

140 miejsc - to stanowczo za mato 

wynosi bowiem niespełna 10•/o - podczas 

gdy w odniesieniu do innych województw 

stosowano inny klucz. Tak zresztą bywał;, 

jui nieraz. Choćby na zestlorocznym kDl'­

kursie recytat;,rskim, w którym Łódi 1ostal" 

potraktowana jako uboga krewna. (w m). 

Szkoła im. J. Tuwima 

w Inowłodzu 

Dnia 27 merca br. odbyła się w Ino· 

wlod1u u;oc1ysta sesja Gromacltkiej RaJy 

Narodowej, podczas idórej pos!anowionu 

nadać Szkole Podstawowej w lno:.vlorlzu 

imię Juliana Tuwima. Poeta szczegóinie 

kochał I nowlódz, 9d1ie spęC:zil Jata 

wczesnego dzieciristwa gdzie napisał 

pierwsze swoje wiersze. Wiele fragmentów 

u Kwiatów polskich" opiewa właśnie I no~ 

włódz i okolice. 

W uroczystości wxięly udziat żona i sio~ 

stra poety, Stefonia Tuwimowa i łrnnr:. 

Stawińska, oraz przedstawiciele Prezyd ium 

Wojewóchkiej 

wych. 

Powiatowej Rad Norodn 

Na program uroczystości zloiyly się: 

przemówienie Mariana Piechala o iyci11 

i twórczości Juliana Tuwima, recytacje 

tJ!woróWJ poety przez Ludmiłę Gawęcką 

i Bohdanę Ma.jdę, artystkę Teatru Nawego 

w tod.zi, i czę.SC muzyczna w wykonaniu 

kwartetu Filharmonii lódzkiej. S1czególnie 

wzrus1ająco wypadła ta c1ęść uroczystości, 

w której mies1kańcy I nowlodta dtielili się 

osobistymi wspomnieniami o Julianie Tu· 

wimie. Kierownik szkoły inowłodzkiej, Jó1ef 

Dylo, odc1ytal następnie s1ereg listów 

poety z róinych lat do uc1niów szkoly i do 

miestkańców lnowłodta, 

Tu,wim był fundatorem i do asta!r>ich 

chwjl sweg.o życia troskliwym opiekunem 

obsternej biblioteki i laboratorium przy· 

rodniczega s1ko!y inowlodzkiej. Piękne cle· 

klamacje wierszy Tuwima dla dtieci w wy­

konaniu najmlodstych uczniów szkoły ino· 

wtodzkiej zakończyty tę osobliwą i wzrusza­

jącą uroczystość. 

A. 

Muzeum Tuwimowskie 

w Łodzi 

Młodtieżowy Dom Kultury im. J. luwimc. 

podjął inicjatywę utworzenia 1nu1eurr> 

poety, syna robolniczej lodti. W chwili 

obecnej, przy wydatnej pomocy rodziny 

Tuwima, kierownictwo MDK gromad1i rę· 

kopisy, fotografie, listy, lcomplety chiel. Pe· 

nadto trwają przygotowania do pracy nad 

bibliografią. 

DaJ,sze plany przewidują odnojęcie 

odrestaurowanie mieszkania pny ul. 

Andr.zeja i przeniesienie Muzeum tam 

właśnie, gdtie Tuwim przez długie fal.:i 

miesrlcal i pracował. 

Po muzeum J. Kasprowicza no Harendzie 

i E. Zegadlowic1a w Gorzeniu Górnym -

muzeum J. Tuwima w Łodzi będtie trzeci1:1 

tego rodzaju placówką poświęconą cat~o· 

wicie życiu i twórczości pisarza polskiego. 

Miejmy nadzieję, że ci sympatycy i wiel­

biciele poezji Tuwima, którty w swych pry· 

walnych 1biorach posiadają pamiątki 

malerialy dotyczące poety, uc!ostępnią jt! 

MuI~um Tuwimowskiemu. (w m) 

Wspólnie z pracownikami sttuki opraco· 

wcino szeroki pla,n akcji odcrytowych z 

dziedziny literatury, plastyki, filmu, arche" 

ologi'i i etnografii. 

Wspólpra<:ę z świetlicam•i dtielnicowymi 

ohiecoly również teatry łódzkie, które, nie· 

stety, jak dotychczas nie pnejawily iad­

nej inicjatywy. (w m) 

Dziesięć lat 

Teatru im. St. Jaracza 

Teatr im. St. Jaracza u:rnmiętnił dtiesię· 

ciolecie swego istnienia inscenizacją 

„Zbójców" Fryderyka Sch~llera. Spektakl 

jubileuszowy 1akońc1yla uroczystośl, w 

trakcie której wiceminister Ku:\!J•y i Sztuki 

J. Wilczek, po wyglosteniu krótkiego prze· 

mówienia, udekorował 1asluionych pra­

cowników teatru medalami Dziesięciolecia. 

Właściwie, jubileus1 dotyc1ył triech far 

historii tej sceny, lar tak odrębnych, !e 

można mówić o trzech różnych teatrach, 

międ1y ktc>rymi jedynym łączniikiem był 

gmach przy ulicy Jaracza. Pierws1ą, Schil· 

lerowską fazę (1946-1949) i jej historyczne 

Narada 
Teatrów Wiejskich 

18 i 19 marca odbyła się w Łodzi I Kra· 

jowa Narada teatrów wiejskich i objaz• 

dowych. 10becr>i byli przedstawiciele Ko­

mitetu Centralnego PZPR, Komitetu Wo­

jewódzkiego, CZTOF·u, prasy, radia, łódz­

kiego Oddtialu SPATI F·u, Związku Lite­

ratów a takie teatrów z Kielc, Szczecina, 

Grud»iąd1a, Tarnowa i Teatru Ziemi Ma­

zowieckiej. 

Dwudniowe obrady 1agaił referat przygo· 

towany przez Dyrekcję Teatru Ziemi Łódz­

kiej - gospodarza 1jazdu. Uczestnicy na­

rady byli obecni na spektaklu „Oienku" 

Gogola w Łyszkowicach pod towic1em. Ze-
. spół TZŁ odegra! również w swojej łódz­
!dej siedzibie I akt 0 Sprawy rodtinnej1', 

która miala już na wsi ponad 200 prz<!d­

slawień. W ten sposób - i słusznie - pod­

stawą do dyskusji stal się właściwie doro· 

bek TZt, pierwszego, od dwu lat działają­

cego teotru dla wsi. 

Z bogatych doświadczeń TZt, z jego 

kontC:któw z widzem wiejskim wynika niezbi„ 

cie jedno: że istnienie i działanie takiego 

teatru staje się na wsi argumentem poli· 

tycznym wielkieij wagi. Doceniając rolę 

teatru w socjalistyc1nej przebudowie wsi 

CZTOF przewiduje w najbliis1ej przy5'­

łości wydatny rozwój teatrów wiejs:.Cich, o 

etym zebranych poinformował doktac!nic 

Dyr. St. Dobrowolski .. Istniejące jui w lo­

dzi, Grudiiądzu i Tarnowie bazy rozbudo„ 

wane zostaną do kilku zespol'ów każdn, 

aby móc obsługiwać trzy grupy woje­

wództw: centralne (z wyjątkiem warszaw­

skiego), pótnocne i poludniowo·wschodnie. 

z eliminacji zespołów amatorskich. Liceum kulturalno-oświatowe 
w Łodzi 

Wobec tak szeroko zakrojonych plonów, 

wchodzących jui w stadium realizacji, po­

trzeba określen:a koncepcji ideowo-arty· 

stycznej teatru dla wsi stola się sprawą 

palącą. Czy widiowi wiejskiemu naleiy dać 

11 teatr wielki" z repertuarem romaotycz„ 

nym, z poetyckim słowem, z inscenizacją o 

c:'.użym stopniu umownośdł Czy - prz~­

ciwni-e: teatr 11łatwiejszy", werystyczny, z 
re pertuarem kameralnym? Jak lei 1ąc1yć 

postulat aktualnej agitacji politycznej w 

takim teatrie z jak najwyższym po1iome1TJ 

artystycznym - wobec dotkliwego bre>ku 

pełnowartościowych wspólc1esnych sztuk •) 

tematyce wiejskiej? Oczywiście - na :>ierw• 

szej tego rod1aju naradtie zagadnienie> 

koncepcji i stylu teatru dla wsi tosl!lło ra· 

czej tylko postawione, niźli rozwiązane. 

Ale wobec nieudanych dotąd prób dysku­

sji w prasie („Teatr", „Przegląd Kult".) 

łódzką naradę w sprawie teatru ::Ila w>i 

Walne zebranie 

Oddz. Łódzkiego Z.L.P. 

Dnia 24 kwietnia odbyło się walne ze· 
branie czlonk6w tócltkiego oddziału Zwią· 

zku literatów Polskich. Pnedstawiciele 

ustępującego Zarządu kol. kol. St. Czern;'c 

(prezes) i E'. Szuster (sekretarz) omówili 

ubiegłą kadencję zarówno od strony dzic· 

lalności władz związkowych, jak i pro~ 

i osiągnięć środowiska. Po tych prz"mó· 
wieniach wstępnych wywiązała się oźywio · 

na dyskusja, w której zanalizowano sytu· 

ację obecną i wykreślort0 wytyczne dtiak1· 

nia przys1łego tal'Iądu. 

Wybory do władz związkowych daly na­

stępujące wyniki: Stanistaw Czernik (pretes), 

Leon Gomolicki i Władysław Rymkiewic1 

(wiceprezesi), Horacy Safrin (sekretarz), An­

na Pogonowska (skarbnik), Antoni Kaspro· 

wicz, Hanna Ożogowska, Juliusz Saloni, 

Edward Szuster (członkowie Zarządu). 

Świetlice dzielnicowe 

Na terenie poszczególnych części naste· 

go miasta powstały po dwie świetlice 

d1ielnicowe (w sumie 14 świetlic) przezna· 

czone dla mieszkańców danych dzielnic. 

Jest to niewątpliwie nowa forma pracy 

świetlicowej, mająca na celu upowszech„ 

nienie kultury wśród tych miestkańców, dla 

których świetlice prtyzakładowe są niedo· 

slępne. W świetlicach dwa razy w tygod­

n;u wyświetlane są filmy, a 

przed południem 

dla mlod1ieży. 

w niedtielę 

poranki urządzane są 

WZNOWIENIE 

I E ·p A N 

1uz znaczenie omawialiśmy obszernie na 

lamach „lodzi literackiej; druga, Gallow· 

ska (1949-1952), jest w enuncjacjach pra­

sowych przedmiotem dość surowej krytyki, 

choć nie można temu teatrowi odmówić 

zasług, jakimi niewątpliwie były „Rodzina", 

11Spra.wa Pawfa Esteraga 11 , „Zemsta", 

11 Tuydzieści srebrników", „Dyrektor", „Puł­

kown ik Foster przyznaje się do winy", 

Wreszcie fata obecna, której pne wodzi 

Feliks żukowski, w ciągu dwu ubieglyd-. 

lat miała wzloty, osiągnięcia średnie i u­

padki: do pierwnych 1alic1ymy „Chirur­

ga" i „Sprawiedliwych ludzi"; do drugich 

- „Sprawę rodzinną", „~„medię", ,,Skąp­

ca", „Mewę11 ; do trzecich - uZnoki wolno­
ści", „Kandydę", „Zapusty ina Bałutach~' 

i w pe'f1nej mierze 11Winnice ojca Gaureau 11. 

Teatrowi F. żukowskiego, który iywi chwa· 

lebne ambicje, wypada życzyć sukcesńw na 

dalszej drodt<! ro1wojowej. 

I Radogoszcz 1939-1945 1 

Na Radogo:;zctu, 9d1ie w r. 1945 ucieka­

jący w popłochu hitlerowcy spalili żywcem 

kilkuset więiniów, otwarte została 24 bm. 

muzeum obra1ujące warunkt życia 

więżniów w ciągu sześciu lat istnie­

nia tego więzienia. Wystawa bogata w 

dokumentacyjny materiał fotograficzny, po­

większona o cieka.wsze zbiory wypożyczone 

z Oświęcimia i innych obozów koncentra­

cyjnych, spełnia znakomicie śwe ,zadcnie 

propagandowe w obecnym okresie nasile· 

nia walki a pokojowe współistnienie na­

rodów. 

na leiy uwoiać za 

C:la tak wainego, 

wanego odcinka 

stycznej. (ad) 

momt?nt przelomawy 

a dotychczas zaniedby­

nastej kultury socjoli· 

„Konkury" 

Teatr Ziemi tódtkiej wystąpił z prapre· 

mierq „Konkurów" Mariana Piechala, ko„ 

medii o temacie wiejskim, wyreżyserowanej 

prt ez Ko')fada 1:.andnskiego. Pierwsza 

prze dstawienie w terenie odbyto się w 

gromad1ie Rusiec, po czym Teatr wyruszył 

w objazd po województwie. Jak nam do­

noszą, komedią Piechala zainteresowały 

s ię jui inne teatry obja1dowe. 

„ Przepió r eczka'." 
w Kielcach 

Na uroczystość dziesięciolecia swego 

istnienia kielecko-radomski Teatr im. Że­

romskiego dal w Kielcach cln. 2 kwiet~i.., 

premierę sztuki „Uciekła mi przepió recz­

ka„. ". Trójkę czołowych bohaterów st!uki 

interprelowala młodzież aktorska: Przełęc· 

kiego grai Jótef Zbiróg, Smugoniową -

Barbara Watkówna, Smugonia - Bohdan 

Czehak. W pozostałych rolach wystąpili: 

A. Przysiecka, B. Orski, E'. Karasiński, M. 

Lekszycki, A. Roko.sowski, S. Kamiński, B. 

Borski, A. Balcerrak i R. Naskaluk . Traf· 

ne, bardzo współczesne odczytanie sztuki 
przez reżysera Irenę Byrską i twórczy wy­

sitek calego zespołu dały w sumie nie­

zwykle interesujące przedstawienie, która 

bez prtesady moina uważać za jedno z 
ciekaws1ych wydarleń teatralnych ostatnie· 
go okresu. (ad) 

Pisarz czy reżyser? 

o w 
(doko11.czenie ze str. 6) 

w i to sytuację i stworzy właśc iwą pod­
stawę do współpracy pisarza reży­

sera". 

Że „robić film" a „pisać scena1·iusz" 

to nie {o samo - o tym możemy się 
przekonać choćby z notatek i lis tów, 
jak ie ,pozost<.rwił po sobie doskon ały pi­
sarz i sce narzysta radziecki, Ws. Wi­
szniewski.**) 

Tłum. z rosyjskiego A. Galis 

Gorąco i ze szczerego serca polecam 
tę lekturę tym wszystkim pisarzom, 

którzy wkraczając na teren filmu nie 
chcą poprzestać na „pisaniu scenariu­

szy" , ale mają ambicję zostania praw­
dziwymi współautorami dzieła filmo­
wego. 

Wydanie drugie, w 3-ch tomach oprawnych w płótno. 
ANTONI BOHDZIEWICZ 
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WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 

JAN SZTAUDYNGER 

NA ANTOLOGIĘ POEZJI 
1 O-LECIA 

Nie ma mnie w antologii 
stu dwudziestu trzech, 
jaki to dla niej, 
a nie dla mnie pech. 

NA LITERACKIE PO-ŁAJANKI 

W literaturze ruch 
około łajen dwóch. 

JANUSZ SŁOWIKOWSKI 

NIE MA REGUŁY BEZ WYJĄTKU 

ŚH'iatopelk l&arpiń§ki 
Poeta i satyryk. Ur. 27. III. 1909. w Pabianicach. Kończy Gimnazjum 

Zgrom. Kupców w Łodzi. Debiutuje w Łodzi tomem „Ludzie wśród ludzi" 
(Neumiłler, 1932). W r. 1936 otrzymuje Nagrodę Młodych Polskiej Akademii 
Literatury za książkę „Trzynaście wierszy". Wydal dwa tomy utworów sa­
tyrycznych wierszem i prozą: „Kredą na parkanie", „Sciana śmiechu". Zmarł 
1. V. 1940 roku w Wilnie. 

Człowiek 

- Nie chodź tam osohiście. Deszcz 
pada. Daleko, WystaFczy ;posłać czło­
wieka. 

Czł-oWJiek w mowie !pO'tocznej jest to 
indywłduum silne, ociężałe, biedne, 
uczoiwe i posłuszne. 

Trójkąt na wesoło 

Jeden smutek z drugim smutkiem 
Spotkał się cichutko. 
I spotkania tego skutkiem 
Smutniej było smutkom. 

Poszły smutki na przedmieście, 
Między krzywe płoty, 
Coraz smutniej byłe w mieście 
Od mrocznej tęsknoty. 

BALLADA AMERYKAŃSKA I milicja też czasami 
Chodzi w nocy ulicami! 

„Człowiek" :rąbie drzewo, trzepie dy­
wany, odnosi list za ipokwiirtiowaniem; 
jeśli ma iprzy tym :zmysł handlowy -
to stoi na rogu dwu uli.ie i przez cały 
dzień ,sprzedaje jedną izabawkę. Pajaca 
na gumce, a czasem kTąży ipo podwó­
rzach lub wspina się Ina kttchennej 
k1atce schodowej, 1l!iosąc dwie słomi!an­
M lub cztery wieszaiki. 

Wtedy przyszedł trzeci smutek, 
Z wszystkich najsmutniejszy. 
Miało to przeciwny skutek, 
Wprost najprzeciwniejszy. 

(Próba scenariusza gangsterskiego) 

W rnku bieżącym, pewnego wtorku 
To się zdarzyło w mieście New Yorku. 
Mieszkała Mary (słowo najświętsze) 
Na setnym piętrze. 

I ńagle Mary piękna i mila 
Podstępnie z więzów siQ uwolniła 
I wyjmie z torby swej eleganckiej 
Rewolwer damski. 

Ujrzawszy damskiej spluwy tej ·lufę, 

ANTONI SIKORSKI 

ECHA KONKURSU 
- Dziwię się, że sam nooisz felietony 

do redaikcji. Za part:a g.ms-zy mógł!by to 
robić jakiś człowiek. 

Bo trzy smutki smutiną trójką 
Jęły tai~czyć w koło. 
I tak powstał pierwszy trójkąt, 
Trój"Js,ąt na wesoło. Pokochał John ją, lecz jakoś coś ci 

Bez współpłomienia, 1bez wzajemności. 
W -końcu z szybkością wlazł on zawrotną 
Do niej przez okno. 

John wnet zatrzymał wóz, ch:o.ć był zuchem. 
Ona 1strzeliła. Trafiły w \Serce 
Kule mordercze. Dziesięć palców, dwa pedały 

ot, i konkurs cały! 
Inni. - to już nie są ludzie. Inżynie----------------­rowie, ddk·torzy, a<liw!Okaci, oficerowie 

Sto ipięter - fraszka dla tego ptaszka. 
Cóż to dla Johna? Istna !graszka! 
I na trotuar John bardzo zwinnie 
Zjechał po rynnie. 

Zjechał po lt'ynnie z Mary porwaną, 
Rozdygotaną i rozpłakaną 
I tylko przy tym podarł a trochę. 
Swoją pończochę. 

Potem John piosnkę jakąś zanucił 
I skrępowaną do auta wrzucił. 
Auto z szybkością mknęło wariacką, 
Nie auto - cacko! 

„DO POZIOMU 
ROBOTNIKÓW" 

W Zakładach im. Swierczew­
skiego odbyła się, z okazji Dnia 
Kobiet, uroczysta akademia z bo­
gatą częścią artystyczną. Wyko·· 
nano utwory Juliana Tuwima, 
Antoniego Czechowa, Wiech.a, 
Ruszczy, pieśni Moniuszki, Do­
stala, Lehara, Różyckiego, Swol­
kienia i innych. 

Po koncercie zjawił się znie­
riacka za sceną dyrektor Zakła­
dów, zarzucając osłupiałym ze 
zdumienia artystom, że program 
nie był dostosowany „do pozio­
mu robotników". 

Racja, szanowny dyrektorze! 
Nasze hasło powinno brzmieć: 
„Frontem do robomika! Dawać 
mu jak najwięcej chałtury!" 

BITWA O GUZIKI 
Nadużywanie słowa „bitwa'· 

stało się u nas czymś nagmin· 
nym. Ostatnio przeczytaLiśmy w 
,.Łódzkim Expressie Ilustrowa­
nym" (26. II. 55 r.) artykul; o bi­
twie o kartonowe pudelka do pa­
pierosów „Grunwald". 

Znamy już także różne bitwy 
o guziki, bitwy o blaszki do bn­
tów, biiwy o ostrza do golenia 
(te ostatnie ciągle jeszcze prowa­
dzone z bardzo nieznaczrnymi suk­
cesami: za11osty na polskich bro­
dach trzymają się dzielnie ... ) 

Zyjemy stale w tego rodzaju 
bitewnym zgiełku, choć w prze­
myśle - nawet tym, bardzo lek­
kim - realizacja za.mierzeń po­
winna.·być oparta na wyliczeniach, 
ścisłych przewidywaniach i koor­
dynacji. 

Skoro zabiegi o pudełka „wiecz­
kowe" dla papierosów nazywa 
się „bitwą" - jak w takim ru-

.John, umierając z sercem przeszytym, 
Rzeki' „Zegnaj, mila!" Skłonił się przy tym. 
Nawet kapelusz bardzo uprzejmie 
Pr,zed zgonem zdejmie. 

I pomyślała dziewczyna młoda: 
„Ach, gentlemana zabiłam! Szkoda!" 
I samej sohie panienka mila 
W ,serce strzeliła. 

Wła śnie •przechodził tędy bandyta. 
Dwa świeże trupy okradł i kwita 
I pięknym autem Johna zuchwale 
Pojecha ł dalej. 

A jakiż <morał z tego wynika, 
Który balladę ca łą zamyka?„. 
Gdy dwaj z miłości .giną szkaradnie. 
Tam trzeci kradnie. 

zie nazwać bitwę pod Grunwal­
dem aibo bitwę pod Stalingra­
dem? 

BIJE SWOJE DZIECI 
Kto? „Przekrój"! 
W numerze z 27. II. 55 r. „Prze­

krój" drwi z tekstu reklamy. 
wyświetlanej w kinach Jeleniej 
Góry: 

„Szkoda gaduchny, mucha 
nie siada, 

Dobr.ze wygląda, kto dżemy 
jada" ... 

A pr.zecież jest to ty~ „humor­
ku" i słownictwa („cwaniackie­
go") nieraz często spotykanego 
właśnie na łamach „Przekrojii". 

CO OMINĘŁO ŁÓD:Ź: 
W swoim czasie ominęły Łód.ź 

występy francuskiego T.N.P. 
Gerarda Philipe ... 

Niedawno ominął nasze miasto 
- wydany zresztą w skandalicz­
nie niskim nakładzie - „Słownik 
wyrazów obcych" ... 

Ostatnio ominęła nas wystawa 
sztuki meksykańskiej ... 
Kł>adziemy rękę na sercu i 

szczerze oświadczamy, iż ten typ 
kroniki kulturalnej najmniej nam 
odpowiada. Wypełniamy jedynie 
przykry obowiązek! 

ŁATWE ŻYCIE 

Z opowieści St. Dygata „Zwy­
cięstwo będzie za metą" (Nasza 
Księgarnia, 1954); 

„Józek Lesiak, jak już powie­
dzieliśmy, byi chłopakiem szyb­
kim i nieopanowanym... W jego 
życiu wszystko odbywało się bar­
dzo szybko, może za szybko, a 
czasem trochę i za łatwo. Ojca 
stracił wcześnie, rozstrzelali go 
w 1940 roku hitlerowcy" ... 

* 

Styl mazurków - ćwicz w Pekinie: 
ręczę - sława cię nie minie! 

* 

Miała abonament. 
Wkrótce wyszla z sali. 

Mógtbym zeń skorzystać? 
- Nie, bo mnie go dali! 

OSTROŻNIE 
Z MAJAKOWSKIM 

W przekładzie „Wersa.lu" Ma­
jwko;wskiego, dokonanym przez 
Stanisława Strumiph Wojtkiewi­
cza i zamieszroonym w „Przeglą­
dzie Kulturalnym" (Nr 15), tra­
fiamy na taki dwuwiersz: 

Jakbym do wiersza wlazl 
Achmatowej 

Lub do akwa.rel Pierre Benoit! 

Przecierauny oczy. Pierre Benoit? 
Chyba głośny niegdyś i po dziś 
dizień żyjący powieśc'Vopisarz 
jrancuS'ki... Jednakże, o ile na.m 
wiadomo, autM „AtlallVtydy" nie 
,parał się nigdy mala.rS'twem, ani 
olejnym, ani wodnym. Zagląda­
my do orygima.łu i stwierdizamy 
że Majakowski mówi po prrostu: 
„Jak gdybym wsiąkł („wlip") w 
wkMarelę Benoit" - maj(fC oczy­
wiście na. myśli rznanego niegdyś 
rosyj-skiego ma.larza i scenogra,fa 
Aleksarndra Benoit, Rozwmiemy, 
że tłumwcz musi niekiedy dla ryt­
mu „watować" wiersz i dodawać 
„od siebie" sbowa, których nie 
ma w oryginale. Ale tym razem 
„odisiebięcina" (jak . pOłWiedzia.t 
kiedyś Tuwim) jest potrójnie do­
wolna: w mie3sce rosyjskiego 
mal..wrza tłumacz podstawia fll"arn­
cuskiego pisarza; czyni z tego pi­
so.rza akwarelistę; wypacza 
wiersz, który )n~c nie s<tracitbu 
na tym, gdyby tiumacz, zgodnie 
z wolą Majakowskiego, pominął 

imię Benoit i napisał po prostu: 
„Lub w · akwarelę W'SiC!!kł Be­
noit". 

Tym razem M(J)jalwwski wsiąki 
w pnzekł(J)d Strumph Wojtkiewi­
cza. 

jakoś nie mogą być ludźmi. Są przy­
jacióbni, rpanami, kolegami. Bywają in­
teligentni, uroczy, zarozumiali, ale nie 
obdairza 1się ich człlowieczeństwem. 
Człowiek natomiast to jest takie 

stworzenie pociągowe, które nie nosi 
ubrania, lecz „odzież". Człowiek nie ja­
da, lecz „żywi się". 

Ciekawe: Zyd nie jest człowiekiem. 
Żyd trzepiący dywany lub noszący 

krzesła zav,sze jest Żydem. 
Również wszyscy umundwr10wani nie 

są ludźmi. O nich mówi się: „przyszedł 
listonosz" lub „spotkałem policjanta". 
żona człowieka jest kobietą. 
Żony doktorów, imżya1Jierów, adwoika­

tów, to są osóblk.~ rpaini:UJSiJe, dziewczyn­
ki, ale kobietą może być jedynie żona 
człowieka. 

Człowiek żyje ze swoją kobietą w wa­
runkach baird"ZJo cięŻlkiich. 

Z trudem zarabiają na utrzymanie. 
Mairzmą, głodują i 1n:]e umieją :pilsać. 
Żyją w 1inll1ej epoce, choć i.eh spoty­

kamy co chwilę. PJ·zeaież wszystkie 
epo'kd. i okresy lUJdzJklości i!s.tnieją do­
okoła nas, współcześnie. 

Oni reprezentują jaS'ń:iniowców. 

A jednak człowiiek lubi wódkę. 
In111i potrzebują win i cocktailów, a 

człowielmwi wystarczy trochę spiry­
tusu. 

Czbowiek do dzisiaj nie row.mie, dla­
czego ·samochód jeżdZli, skoro nie ma 
dyszla ani 1mni, li człowiek rzastanawia 
się dość często, dlaczego nile ma cara 
i za ipaipierowe ruble już nie można 
dostać wódkli, choóby tamtej, pirzed­
WIQjennej ... 

Z zasady ni•e zajmuje się rpolityką 

i nie za.sta·nawia się nad zawiłymi ta­
jemnicami świata. 

Inni kradną millii!001y \ siedzą za to 
w Biarritz lub zostają rprzyłapani i s'ka­
:ziarlri. na killka lat więzienia. Kalkulują 
bowłem w prosty sposób: jeślii mam 
siedziieć w biurze po osiem godzin 
dziennie i wrobić w przeciągu dZJiesię­
ciu lat 60.000 złotych, to już lepiej bę­
dzie zdefraudować 100.000 ii. odsiedzieć 

cztery lata za jednym zamachem. 
Człowiek ruie :ma iych kalkulacji. 

Może dlatego nie 1klradinie. 
Ma dwoje grubLastych rąik i głowę, 

którą ipochyila., kiedy ZaI'llillca sobLe na 
grzbiet oięzk:te waUzki, lUJb gdy zdej­
mując czapkę wchodzi do urzędu po­
średnictwa pracy. 

W sobotę, kiedy staje :P'J:'Zed stołem 

wypłaty, blade ręce kasjera rzucają mu 
ufnie kilka błysoczących metaJJ(Jwych 
krązków. 

Nie trzeba się bać. 

„Człowiek nie gryzie". 

KAZIMIERZ BŁESZYŃSKI szumiała kaskada dawno już dziś nie ;... 
tniejąca; widziały człowieka w kiosku o­
gfodowym, do dalekiej już wtedy pue· 
szłości należącym; zwrócił się był do nich 
jakiś lokaj w liberii, który wyszedł z pala· 
cyku Trianon z drzwi już wówczas od stu 
lat skasowanych itd. 

mą bluzkę, jaką właśnie Miss Moberly wi· 
działa na owej siedzącej na tarasie da· 
mie. 

całej tej historii i mówić z jej racji bo· 
dajby mimochodem o wychodzeniu, jako z 
podstawy, z hipotezy wiecznej teroiniej­
szości - grubą zdaje się być przesadą. 

r.,.,t r.'' 
,,p,,c~~ 

J EST - albo przynajmniej był jeszcze 
do niedawna - w Londynie, pewien 
wprawdzie nie pierwszorzędnie głoś· 

ny, ale poważny uczony filozof i 
pedagog: C. E. M. Joad (Diod) - „head", 
czyli kierownik departamentu filozofii i 
psychologii w „Birbeck College" uniwersy· 
tetu londyńskiego. Nie byle kto przeto. 
Wydał on w roku 1948 książkę pt. „Guide 
to modem thoa,ght" - „Wprowadzenie 
do myśli nowocze,snej" (Pan Books" Ltd„ 
London). w której to książce obok roz­
d•ialów o psychoanalizie, behavioury:imie, 
nauce Pawłowa itd. o:najduje się lei 50· 
stronicowy rozdział o „anormalnych zja· 
wiskach psychicznych". Oło, co w tym ro.­
dziale czytamy na temat „ąuirness of ti· 
me 0 , czyli dziwaczności czasu. 

„Szczególnie d o b r z e u d ok u· 
m e n t o w a n y (podkreślenie nasze) 
przykład dziwaczności czasu opisuje dro­
biazgowo ksiąika pt. „Adventure" („Przy• 
goda"). I da-lej w stre6zczeniu bardzo 
bliskim tekstu mamy opowieść taką: 

Ksiąika „Przygoda" - mówi Joad - za­
wiera opis doznań dwóch pań, Angielek 
w średnim wleku, Miss Moberly i Miss 
Jourdain, które w początkach bieżącego 
wieku kolejno po sobie zajmowały stano­
wisko kierowniczek „Principals of St, 
Hugh's College" w Oksfordzie. Bawiąc we 
Francji, w sierpniu 1901 r., panie te zwie­
dzały między innymi Wersal. W parlcu, ko· 
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Io pałacyku Trianon, 1'.nalazly się one na· 
gie ni mniej ni więcej, tylko w drugiej 
potowie zaprzeszłego, XVI 11 wieku, dokąd 
zawędrowały w biały dzień na przechadz· 
ce, i gdzie na własne oczy widziały kró­
lową Marię Antoninę, zgilotynowaną po­
tem „Austriacz.kę", żonę Ludwika XVI. Tej 
to właśnie tak bardzo sensacyjnej „przy· 
godzie" poświęcono jest cała wyżej wska­
zana książka. 

Pierwsze wydanie książki tej nie zwróci· 
Io na siebie uwagi nawet w Anglii i do­
piero w ćwierć wieku później, drugie wy­
d<mie („Faber and Fober", Londyn 1931), 
w którym ujawniono nazwiska oraz sła·no· 

wiska wielce szanow~ych autorek, stolo się 
sensacją. 

Oto garść szczegółów. 

Jak Joad zapewnia, panie Moberly i 
Jourdain nigdy się przedtem nie 1ntere· 
se>wały ani historią Francji, ani okultyz­
mem. W owym tak dla nich pamiętnym 
roku 1901 - który to rok byłby i dla ludz­
kości całej rokiem p'"'elomowym, gdyby ist· 
niała pewność, że opowiadan·ie dwu An­
gielek za·wiera istotnie obiektywną praw­
dę panie te chodząc po parku wer· 
solskim, spotykoly raz po raz osoby ubra· 
ne j<1k w czasach Wielkiej Rewolucji I 
przez te osoby były zaczepiane i zagady· 
wane. Niektóre z tych osób w strojach 
XVIII w. widziała tylko jedna z owych pań, 
inne były widoczne dla obu. 

Panie Jourda-in i Moberly widziały lei 
drzewa, których od dawna wówczas w pa'­
ku wersalskim już nie było; przechodziły 

przez mostek nad parowem ,gdz.ie w głębi 

Prxez cały cza5 awej niesłychanej prze· 
c~adzki po XVI 11 wieku, odbywanej „. 
pierwszych latach XX, 5tare panny, Angielki, 
niczemu s-ię temu zgoła nie dziwiły, jako 
że o tych wszystkich rzeczach historycznych 
nic nigdy przedtem nie były słyszały. Od· 
czuwały one podobno tyllro ja.kąś szcze­
gólną depresję. 

I dopiero z czasem, po ow<>j przechadz· 
ce, gdy panie te o niej rozmawiały, ude· 
rzyła je dz,iwność („oddness") tego, co 
wówczas były tam widziały. Zaczęły bada< 
sprawę łych szcze.gólnych przeżył, om<>· 
wiać ją ze znajomymi. i wtedy dopiero 
ustalono fakty nieistnienia owych drzew, 
mostku, pa.rowu, kaskady i kiosku, które to 
panie widz·iały tak wyraźniej ustalono, że 
owe drzwi do pałacyku, z których był wy· 
szedł lokaj, dawno były zamurowane. 
Znawcy stwierdzili wtedy, że widziane 
przez panie Jourdain i Moberly na po· 
czątku XX w. sceny w najdrobniejszych 
nawet szczegółach zgadzały się z topo· 
grafią takiego Wersalu, jakill'I on był w 
końc,u w,ieku XVi ł I, i ~e kostiumy widzia· 
nych p'"'ez nie osób należały też do tej 
przebrLmialej epoki. 

Co więcej! Pa,ni Moberly ale tylko 
onał inie jej towarzyszka - widziała wów· 
czas jakąś dostojną panią, sied~ącą na 
tarasie, która była ubrana w jasną suknię 
letnią zupełnie taką samą, jaką wśród 
swych tualet miała Maria Anton.ina! 
Szczegół ten ustalono w siedem łat po 
przechadzce na zasadzie wydanych ongi 
pamiętników modystki zgilotynowanej królo­
wej, niejakiej pani Ełoffe, która uszyl-s 
była dla swej władczyni w roku 1789 i opi• 
sala potem szczegółowo zupełnie taką sa• 

Tego rodzaju ustalonych i zidentyfiko· 
wanych szczegółów znaleziono ex post 
wiele. 

Pozostaje dodać, że pani Jourdain, gdy 
była drugi raz w Wersalu sama, już bez 
towarzyszki, widziała znowu w pa·rku roz„ 
maile osoby z XVI 11 w. i rozmawiała z 
nimi; a za trzeciej bytności tam skonsta· 
towała i zanotowała, iż cała ta nzekamo 
przez nią oglądana znów sceneria - nie· 
bo, drzewa i budowle - drżały zlekka, jok 
ruchem kurtyny w teatrze. 

! jeszcze co!... Bo kiedy sensacja, to 
sensacja... W roku 1914 trzy osoby jako· 
weś, które przedtem były mienkaly w 
Wersalu P'"'ez lat sześć i miały z okien 
widok na park z pałacykiem, odwledzily 
specjalnie owe dwie angielskie slarsze 
panie po to, by im opowiedzieć, ie mie„ 
wały zupełnie podobne przeżycia - mie­
wały je tak często, że im to dokuczało, 
i że się wolały stamtąd wyprowadził, 
pragnąc „żyć w swoim wła.snym stuleciu, 
nie w łnnymu. 

Tyle Joad i cytaty z książek bohaterek 
tej dziwne-j „przygody". Joad kończy swą 
relację uwagą, ie wprawdzie hipoteza 
istnienia przeszłości w każdej chwili teraź· 
niejszości naszej najeiona jest bardzo wie­
lu trudnościami natury metafizycznej, z 
których na raaie wyjścia jeszcze nie widzi· 
my, jednakie jego zdaniem hipoteza ta 
stanowi największą nadzieję rokującą pod· 
stawę („The most fruitfur-basis") do b<I· 
doń nad tymi „intrygujqcy:mi" przeiycia„ 
mi w Wersalu dwóch starych panien. 

Trudno doprawdy pojąć, w jaki sp0&ób 
uczony, racjonafistyczny filozof Joad, mo­
że coś podobnego pisać nawet w religij­
nej i prz<>sądnej Anglii. Przecenia on sla· 
nowczo, jak nam się wydaje, owe l<ilkt1 
procent nie-zbędnych w dziedzinie okullyz· 
mu fa,któw. 
Pisać o doskonałym „udokumentowaniu" 

Oczywiśc.ie, ie z punktu widzenia ein­
steinowskiej teorii względności· i zmian w 
obecnych f,izY'kalnych , pojęciach czasu i 
przestrzeni, spraiwa ta inaczej musiałaby 
wyglądać, ale w to już tutaj wchodzil nie 
możemy - nie mamy dostatecznej po Iem" 
kompetencji i nie mamy zresztą nbjmniej· 
sz<>j chęci strzelać z cięż1cie.j armaty do 
wróbli niepewnie, ledwie majaczących. 

Dwie stare panny i ga.rść jakichś anoni­
mowych świadków - to stanow-czo za mil· 
ło, by .zmieniać wszystkie nasze na czas 
zapatrywania„ Poważne traktowanie spra· 
wy tej przer Joada świadczy według nas 
tylko o tym, że, jak powiada Balzac w 
„Kuzynie Ponsie"', istotnie ,,sq instynkty 
nie do wy'kolilenienia1 A spośród nkh ten 
instytnkt, który świat zwie zabobonem, 
tkwi równie dobrze we krwi ludu jak i w 
umyśle ludzi wyższych". 
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Felieton K. Grusa 

Opony pękają na bruku 

PrzyjacióUoi pękają z zazdrości 

Naczelnicy pękają z nadmiaru 
ważniactwa 

W uszach pękaiją bębenki 

Pękają tamy uczuć 


